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Niedługo otworzą się nam oczy
Kądziele Paul B o n e m  na marginesie polityki zagraniczne! Polski

PARYŻ, 4. lO. Nawiązując do oświadczenia
Nijera Doumergue‘a o uzdrowieniu zagra-  

•cznej polityki francuskiej b. minister spraw 
g r a n i c z n y c h  P au l Boncour ogłasza dziś na 
^ a c h  „Oeuvre" w obronie własnej artykuł, 

którym czy tam y:
 ̂  ̂ ’̂ Obecny kierunek polityki polskiej nie jest 
'JJaimniej nowością. P ow tarzan ie  wkółko, że 

r al{t czterech p rzyczynił  sic do tego, jest two- 
^•otiiem legendy, k tóra  ła two rozwiać, gdyż 

Ua. d‘O r$ay posiada w swoich archiwach 
Howiednie m ater ja ły .
Jcżall wcięć pod uwagę jedynie akty znane 

golnie, t. i. te, k tóremi mogę i mam prawo 
^ s r ó w a ć  —  pisze Pau l Boncour — to stano- 
m s,'0  Polski w sntawie paktu wschodniego, nie 

n3loby zadziwić nfkogo z pośród tych któ- 
rzv 
ska

Pamiętał*, t e  Już w listopadzie 1932 r. Pol-

T1eKo
kaza ła  podobną odrazę do przedłożo-

wówczas na konferencji rozbrojeniowej 
ancuskiego p k n u  konstrukcyjnego. Było to

.‘oa 6 miesiccy przed powstaniem spraw y pak-
czterech. Chodziło wówczas o europejski

'■ dkt kontynentalny, stanowiący istotę planu.kó

Dalej Paul Boncour mówi o niechętnem 
stanowisku min. Piłsudskiego do Ligi N aro­
dów i oświadcza:

Tern gorzej dla Ligi Narodów — i gorzej 
dla Francji, jeżeli mimo jej usiłowań uzyska­
nia od Ligi rozwiązań jasnych i szybkich, in-

Naprężona sytuacja w Algierze
prądy nacjonalistyczne zagrażają Francji

, PARYŻ, 4. 10. (tel. wł.) Z Tunisu nad­
chodzą do P a ry ż a  niepokojące wiadomości 
o naprężonej sytuacji politycznej, wywołanej 
wzmożeniem działalności przez nacjonalistycz­
ną organizację arabską  Neo-destnur.

Istnieje obawa, że agitacja nacjonalistów 
arbskich doprowdzić może do rozruchów i po­
ważnych wystąpień Arabów p rzeciwko 
Francji.

Podczas przejazdu rezydenta francuskiego,

Peyrouton‘a, przez Sfaks, kupcy arabscy po­
zamykali wszystkie sklepy, ulice wyglądały 
jak wymarłe, bowiem mieszkańcy pozamykali 
się w swych mieszkaniach.

Oryginalną demonstraję urządzono także 
w Ouled-Tahar, gdzie na spotkanie rezydenta  
wyszedł pochód głodnych żebraków. Również 
i w tem miasteczku sklepy zostały zamknięte, 
a mieszkańcy, nie pokazywali, się. na ulicach.

H l‘e8o poszczególnemi częściami miały być
n‘Pj pak ty :  bałkański, pakt o definicji na-
nika, zaw ar ty  między Sowietami i ich są- 
4lni, wreszcie znajdujący sę w przygoto- 

Pakt wschodni oraz pakt śródziemno-

niesprawiedliwościa w stosunku do

ki

»ast! 
siań
'vanu 

lll0' s k £
-  byłoby

°Iski i umniejszeniem jej zamiarów nie wi- 
z‘eć tego, że jej obecne s tanowisko jest nor­

malnym rozwojem polityki, prowadzonej od 
^iQcia władzy przez ministra Becka, ale nie- 
i'v‘ltpliwie oddawna zamierzonej przez Pifsuds- 

icso.

^gon cenionego kapłana
ks« pral. S k ow roń sk iego
W czoraj u ^ c z o r e m  zmarł w Mikołowie 

eden z najbardziej cenionych na Śląsku ka- 
D anów-działaczy ks. p ra ła t  Aleksander Sko  
lVrońskl.

, Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek w Mi­
m ow ie .  . .

Brunatna księga
o wypadkach w Austrji

WIEDEŃ. • 4. 10. — ’ Ogłoszona wczoraj u- 
rzędowa publikacja o rewolcie lipcowej w 
Austrji, podaje m. in. historie poufnych roko­
wań austrjacko-nicmieokich, mających na celu 
zlikwidowatuę konfliktu.

Kanclerz Dollfuss — głosi pub.ikacia — 
korzystał z każdej sposobności, aby zamani­
festować swą chęć zgody. Stawiał on przy- 
tem tylko jeden warunek, by rząd  Rzeszy za­
przestał mieszać się w stosunki wewnętrzne 
Austrji.

Wsze,kie rozmowy między Wiedniem a 
Berlinem nie doprowadziły do pomyślnych 
wyników. Aż wreszcie w grudniu 1933 r. mi­
nister niemiecki Frick powiedział posłowi au­
striackiemu w Berlinie': „Oświadczam panu 
w pelnem porozumieniu z moim wodzem, że 
walkę, k tórą  podjęliśmy, przeprowadzimy do 
końca bez kompromisu.

Wkrótce potem nastąpiły w Austrji znane 
wypadki.

sty tucja  genewska daje narodom odmłodzonym 
i ambitnym tyle powodów do opowiadania się 
za  bezpośredniemi porozumieniami i silnemi 
rozwiązaniami oraz sojuszami na modłę z ro ­
ku 1914. Jasne jest, że Polska oddawna oży­
wiająca w raz z F rancją  Genewę, podtrzym u­
jąca w raz z nami rozwiązania m iędzynarodo­
we w zakresie bezpieczeństwa, skierowała swo­
ją politykę na to ry  bardziej realne. Być mo­
że, pewne okoliczności dadzą je jmożność ry^ 
chłego osądzenia rezultatów tej polityki.

 o------

Green itfeM rw aw any?
Rozejm na 6  mies.

NOWY JORK, 4. 10. Przedstawiciele związ­
ku robotników przemysłu włókienniczego w pi­
śmie do prezydenta Roosevelta wyrazili zgoda 
na propozycję prezydenta  co do 6-miesięczne- 
go zawieszenia broni pomiędzy pracodawcami 
a robotnikami.

Rząd koalicriny
w Hiszpanii

MADRYT, 4. 10. Lerroux przedstawić ma 
dziś prezydentowi republiki do zatwierdzenia 
listę nowego gabinetu.

Nowy rząd ma charakter rządu koalicyj'  
nego, o t  imującego wszystkie grupy, stojące 
na grur.. .* państwowym i republikańskim. 
Rząd ten zdobędzie w parlamencie znaczną 
większość.

Sojusz polsko-rumuński zagrożony
celami wizyty prem. G o em b essa  w Warszawie

Dom niem ania prasy francuskie]
BUDAPESZT, 4. 9. P ra sa  tutejsza donosi, 

że prepijer Goemboesz prawdopodobnie dopie­
ro w połowie b. miesiąca pojedzie do W a r ­
szawy.

Po tej wizycie premjer Goemboesz udaje 
się do Rzymu, aby, w myśl węgiersko-wło-

skiego paktu konsultatywnego, uzgodnić 
wspólne stanowisko W ęgier i Włoch co do 
obecnego frontu polityki europejskiej.

Dzienniki budapeszteńskie donoszą rów ­
nież, że podczas pobytu p. Goemboesza w 
W arszaw ie  będzie mowa o podwyższeniu wy-

Groźbami o rewolucji komunistycznej w Polsce
straszyli potworni plenipotenci hr. Potockiego

W yuzdane orgje pod bokiem  chorego filantropa

k:

WARSZAWA. 4. 10. Coraz jaskrawiej za ­
g n a j ą  wychodzić na jaw potworne metody, 
jakie stosowali bracia Rosenbergowie przy  o- 

radaniu śp. Jakóba hr. Potockiego, 
W yk orzys tu jąc  sytuację, że śp. Jakób hr- 

°tocki mało interesował się światem ze- 
n9trznym malowali w ponurych barwach 
 ̂ ntację Polski, dowodząc, że grozi nam prze-

I rót komunistyczny i że trzeba czemprędzej 
‘Widówać in teresy w Polsce i przenieść się 

d ra n ic ę .
f Śp. Jakób Potocki przeżył całą gehennę
^ 'o l u c j i  w Rosji. Był świadkiem strasznych 
^ en, których nic w życiu nie zdoła zatrzeć
r. umyśle. Ufał swym p.enipotentom ’ i wie- 
^ył ich słowom.

Rosenbergowie, obawiając się, aby ktokol- 
lek nie otworzył oczu hrabiemu, stosowali

6 etodę odosobnienia magnata. Nikogo nie do- 
^Uszczano do śp. Jakóba Potockiego, a w 
^-czególności uniemożliwiano porozumienie 
s°bom urzędowym.

Bezwzględna izolacja — było to jedno z 
sadań aresztowanego barona Nolkena, byłego 

refarza zmarłego, k tóry  pod tym wzglę-
"i wywiązywał sie ze swych obowiązków,

wyznaczonych mu przez Rosenbergów, znako­
micie.

W  tej atmosferze baron-sekretarz  gospo- 
daroał jak u siebie w domu. Już w czasie 
choroby hrabiego, nie bacząc że jest on zło­
żony niemocą, Nolken niemal w sąsiednich 
pokojach urządzał huczne zabawy za swoimi 
gośćmi.

Specjalnie sprowadzane orkiestry z W a r ­
szawy p rzyg ryw ały  gościom podczas cało­
nocnych hulanek.

Odbywały się orgie, tuż pod bokiem cho­
rego i cierpiącego hrabiego.

P rzebyw ający  w P aryżu  Mikołaj Rosen­
berg jest obywatelem francuskim, odznaczo­
nym nawet orderem Legji Honorowej, co ba r­
dzo rozzuchwalało oszusta i aferzystę .

Trzeba dodać, że Aleksander Rosenberg 
był badany przez władze francuskie w zw iąz­
ku z aferą Stawiskiego. Widocznie był w 
bliskich stosunkach z tym największym oszu­
stem obecnej doby i oszukańcze jego sposoby 
stosował z niemniejszą umiejętnością.

Prieelslo  wszelkim
w ystępują robotnicy am erykańscy

SAN FRANCISCO, 4. 10. Przewodniczący 
amerykańskiej federacji pracy, Green, w ystą ­
pił z apelem do robotników całego świata, by 
zjednoczyli się . dla przeciwdziałania wojnie.

— Czujemy wstręt do wojny pod wszel- 
kiemi jej postaciami — mówił Green. Nie mo­
żemy pozwolić, by na czele stawali ludzie, 
którzy  szaleni sa wprost z nasyconego p ra ­

gnienia władzy. Ni epowinni oni posiadać 
władzy i wysyłać .udy na pola bitew dla w za­
jemnego tępienia się.

Mamy nadzieję, że stosunki pomiędzy or­
ganizacjami robotniczemi różnych krajów, 
s tawać się będą coraz silniejsze — kończy 
swój apel Green.

miany towarowej i o zbliżeniu gospodarczem 
polsko-węgierskiem wogóte.

WIEDEŃ, 4. 10. „Neues W iener 'Journal'1 
donosi, że von Eapen po krótkim pobycie w 
Wiedniu wyjedzie do Berlina, celem złożenia 
sprawozdania o wynikach swych rozmów w 
Budapeszcie a następnie poleci samolotem do 
W arszaw y.

PARYŻ, 4. 10. Pertinax, omawiając w „E- 
cho de P aris"  bieżące zagadnienia polityki mię­
dzynarodowej, nawiązuje do spraw  polityki 
polskiej. Memorandum polskie, wręczone min. 
Barthou — pisze publicysta — pozwoliło nam 
zrozumieć, na czem polega porozumienie pol­
sko-niemieckie. Porozumienie to do tyczy  tak ­
że Węgier. Min. Beck uważa, że nie można 
zaprosić do podpisania paktu wzajemnej po­
mocy Czechosłowacji,  jeżeli podobne zaprosze­
nie nie będzie jednocześnie przesłane Węgrom. 
Stanowisko to uniemożliwia cały projekt.  Kon-' 
sp iracja  polsko-węgierska przeciwko Europie 
z r. 1919 ujawni się z pewnością w całej peł­
ni, kiedy premjer węgierski Goemboess przy- 
jedzie do W arszaw y . Należy przypuszczać, że 
przymierze polsko-rumuńskie nie w ytrzym a 
tej próby. Przym ierze  to  kuleje zresztą  od ro ­
ku 1932, to jest od momentu, kiedy Polska w y­
wierała presję na Rumunję. skłaniając ją do 
podpisania paktu o nieagresji z Sowietami.

PBstrzelenv p m ^ v to ik
W  Karol-Emanuel natrafił p. du jący  s t raż ­

nik graniczny na większą grupę przemytników 
z niejąkim Lidwińskim Maksymilianem z Bel- 
szowic (Zabrska 78) na czele.

Lidwiński, k tó ry  mimo wezwania uciekał, 
został postrzelony w lewą rękę i odstawiony 
do szpitala hutniczego w Bielszowicach. P rze ­
mycił 2.3 kg drożdży.
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7 U V A J M : n . »  Roipacz w eśniaka wzruszyła naczelnika straży ogniowej.Zbrodniarz mordował śrubą... gj||0pS|(j s*arfe w pSonacym Chiewie
Nowe szczegóły napadu rabunkowego w Częstochowie.

CZłjS l OCHO WA, 5.10 Dalsze szcze- ]\ie je s t to  p ie rw szy  napad  rabunko-
w y na mieszkanie Mittlerów. Dwa lata 
temu również został dokonany napad. 
Bandyci oderwali w ów czas drżwi, lecz 
spłoszeni przypadkowo przez jednego z 
miejscowych lokaforów zbiegli

szcze­
góły pstworaej zbrodni o której donie- 
śliśmy wczoraj są następujące:

Służącą Liberską morderca uderzył 
najprawdopodobniej śfubą, lub Żelaznem 
narzędziem z gwintem. Policja bowiem  
odnalazła papier z odciśmiętemi karbami, 
w  który śruba musiała być owiniętą. 
Zbrodniarze, czy zbrodniarz po ogłuszę 
niu swej ofiary ociekającą krwią za­
wlókł przez korytarz i fryzjernlę do ma 
lego pokoiku, przeznaczonego na t. zw. 
’’salon damski” i tam kilkoma ciosami za 
mordował nieszczęśliwą,

pozostawiając ją w  kałuży krwi.
Po dokonaniu krwawego czynu w yi 

.Wał z kostniejących palców klucz i otwo 
rzył nim drzwi na pierwszem piętrze.

W dniu tym Mittler powróciwszy z 
Sosnowca, gdzie bawił w  sprawach han 
dlowych, pozostawił na górze teczkę z 
Przyborami dentystycznemu Bandyci 
zrabowali kasetkę

z większa sumą pieniężna, 
wyrzucili z teczki kote¥cję narzędzi den 
tys tycznych i zapakowali w  nią kasetkę^ 
poczem cicho w yszli z pokoju.

Przebudzona szmerem Fr. Rosenwal 
dówna, lat 12, która na święta przyje 
chała z Blachowni, gdzie ojci«c jej ma 
zakład fotograficzny—  wybiegła. Ban­
dyci pochwycili ją i zaciągnęli do poko 
ju, gdzie na łóżku kilkoma ciosami po­
zbawili ją życia.

Przez cały wczorajszy dzień trwało 
na miejscu gorączkowe śledztwo i do­
piero o godz. 5 po poi, zabrano zwłoki 
obu ofiar do kostnicy.

BRZEŚĆ NAD BUGIEM 5.10 (od wł. 
kor). Około godziny 1 w południe zaalarmo 
wana została brzeska zawodowa straż po­
żarna wiadomością o nożarze we wsi Ar- 
kadji, położonej fuż przy przedmieściu wo- 
łyńskiem.

Niezwłocznie rozciągnięto siedem lin wę

Sfiiylt i  l a o i n l i i i  w i i s i i i  i I i n l a i l  r i jk
Spowiedź* herszta ©proszków.

Ze Złoczewa donoszą:
Wydział śledczy w Złoczowie otrzymał 

wiadomość' że w okolicy Trojścianca Małe 
go, przebywa niebezpieczny bandyta Stefan 
Cwichuń. Wobec tego wysłał na miejsce 
samochodem kilku wywiadowców, któłzy 
w okolicznym lesie

spotkał! uzbrojonego bandytę.

Na widok policji Cwichuń oddal strzał 
i począł uciekać. Wywiadowcy odpowiedzie 
li strzałami, których jeden ugodził bandytę 
w plecy. Ciężko rannego Cwichunia odwie­
ziono do szpitala w Złoczowie. Bandyta po 
czątkowo uchylał się od zeznań i dopiero 
po długich wysiłkach udało się kierowniko 
wi wydziału śledczego Czajkowskiemu wy 
dobyć od niego szereg ważnych wiadomo­
ści.

Okazało się, że Cwichuń był hersztem 
groźnej bandy opryszków, która ma na su 
mieniu cały szereg napadów rabunkowych.

W keifrslitss1 K. K. 0. w Toruniu
s k a z a n y  n a  3 i p ó ł roku w ięz ien ia .

. Z Torunia donoszą:
, S ąd  okręgow y w Toruniu rozpatry ­
w ał spraw ę karną przeciw ko w icedyre­
ktorow i KKO. rn. Torunia Zygmun­
towi Kiedrzyńskiem u o zdefraudowanie 
7.000 zł. Akt oskarżenia zarzucał mu, 
że: 1) fałszow ał listę w ypłat urzędni­
ków  KKO. m. Torunia w  ten sposób, że 
dopisyw ał fikcyjne kw oty i zdołał 

przywłaszczyć sobie 3.100 zl.;
12) z kw oty  920 dolarów przeznaczonych 
ina pokrycie w ypła t dolarow ych skradł 
100 dolarów ; 3) p rzy  ściąganiu ra t z pen 

!'syj urzędniczych na pożyczkę narodo­
w ą  zabrał 1340 zł. Pozatem  przyw łasz; 
czył sobie 20 sztuk obligacyj pożyczki 
dolarowej, k tóre sprzedał za' kw otę prze 
szło 1000 zł. W płaconą przez p. P ią t­
kowskiego kw otę 300 zł. jako zw rot po 
branej zaliczki również zdefraudował.

O skarżony do winy się przyznaje, 
przyczem  tłum aczy się, że do popełnie­
nia defraudacji zmusiły go

ciężkie warunki egzystencji,
oraz brak odpowiedniej kontroli. Ze ze­
znań św iadków  wynika, że pan „wice- 
dyrek tor“ rządził się w  KKO. m. Toru­
nia jak we w łasnym  folwarku. Np. świa 
dek Piątkow ski stw ierdził, że wiedział 
o popełnianych przez Kiedrzyńskiego 
nadużyciach, ale obawiał się o tern po­
wiadomić w ładze przełożone. Oskarżo­
ny  od 1931 do 1934 roku urzędow ał i 
przez ten cały  czas kradł. Jedną z głów 
nych przyczyn tych defraudacyj był 
brak  odpowiedniej kontroli.

W  wyniku rozpraw y sąd uznał Zy­
gmunta Kiedrzyńskiego winnym  i ska­
zał go na 3 i pół roku więzienia.

Fodał on również nazwiska trzech swoich 
pomocników, które ze względu na toczące 
się śledztwo trzymane są w tajemnicy. O- 
iiarami bandy vTwichunia padli firma Export 
Bacon, sklep K, Srokowskie] i H. Lindera w 
Złoczowie, S. Moszkowicz w Podkamieniu 
Ch. Winter w ZBorowie, ]. Frankiewicz w 
Kykowie, ks. Horodylowski w Iwaczowie, J 
Onyśków w Snowiczu, D. Ćwiek w Troj- 
sciancu. Ponadto banda ta  popełniła wiele 
innych rabunków na ogólną sumę

około 100.000 złotych.

Cwichuń podał miejsca, gdzie są scho­
wane skradzione towary. Mianowicie skra­
dzione rzeczy zakopywał on w okolicznych 
lasach i korytach rzek. Część rzeczy odkopa 
no i są one do odebrania w wydz, śledczym 
w Złoczowie. Policja jest już na tropie re­
szty członków bandy Cwichunia.

zowyeh 1 uruchomiono przy pobliskim sta 
wie trzy motopompy, a do akcji ratunko­
wej stanęło 70 strażaków.

Dzięki niezmordowanej pracy straża­
ków, pożar został zlokalizowany po trzech 
godzinach.

Pastwą pożaru padło sześć domów tnie 
szkalnych, bzy stodoły napełnione tegorocz 
nemi zbiorami, 6 chlewów, 7 szt. trzodyj 
chlewnej, inwentarz martwy oraz urządze­
nia mieszkalne — ogólnej wartości około 
30.000 zł.

O ratowaniu dobytku prawie nie mogło 
być mowy, gdyż w chwili wybuchu pożaru 
we wsi nie było nikogo, ogień zaś rozsze­
rzał się z gwałtowną szybkością.
Nakrótko przed przybyciem straży zbiegli 
się z pola mieszkańcy płonącej wsi. Przy 
płonących domostwach rozgrywały się wzru 
szające sceny rozpaczy, niejeden widząc 
płonące swe mienie, usiłował rzucić się W 
ogień, by ratować dobytek.

Jeden z gospodarzy wyrywał sobie W 
rozpaczy włosy z głowy, biadając. że W 
płonącym chlewie znajduje się

cały jego majątek — 280 zł. 
Komendant straży, wzruszony rozpaczą wil 
śniaka, polecił wydobyć pieniądze, co uda­
ło się, z narażeniem życia, jednemu ze strS 
żaków.

Dochodzenie nie ustaliło dotychczas przy 
czyny pożaru. Stwierdzono jedynie, że o- 
gień powstał w chlewie jednego z poszko­
dowanych, w którym znajdowała się zna­
czna ilość lnu.

Samochód ciężarowy wpadł na wóz
mmmmmm M a tk a  i sy n  c iężk o  ran n i.

Z Ostrowa donoszą:
Na szosie kaliskiej pod Skalmierzycami 

samochód ciężarowy, jadący z Kalisza 
wpadł na wóz w którym powracała z po­
la Marjanna Sztukowska z 6-letnim synem 
Leonem i córką. Skutki wypadku 

były straszne.
Sztukowska doznała ciężki cli poranień, 

tak, iż w szpitalu musiano dokonać natych

miastowej operacji. Stan jej budzi pcważtie; 
obawy. Chłopiec doznał ogólnych potłuczeń 
i zmasakrowania twarzy. Córeczka zaś wy 
szła z wypadku bez szwanku. Zdarzenie na 
stąpiło z winy szofera, który jechał nieprze
pisową stroną bez sygnału. Szofera Fa- 
szczyńskiego, który po wypadku zbiegł, u- 
jęto w Ostrowie.

Zepsuty karabin młodego chłopca.
anrai Rok więzienia za ,,zacięcie1*. — I

Z Tarnopola donoszą:
Odbyła się przed sądem okr. w Tarnopo 

lu z udziałem sędziów przysięgłych rozpra 
wa przeciwko młodemu parobkowi Stanisła 
wowi Stebekowi z Krowinki koło Trembo­
wli, oskarżonemu o usiłowanie zabójstwa 
swojej kochanki Pauliny Sorokopas. Oskar-

m a  Olbrzym figowy na ruinach klasztoru, m*

S Z MA R A G D O WE
Cictie zakątki Breianfl.

Brest w e wrześniu

'Jadąc do wielkiego portu wojennego 
Francji, przeżyw aliśm y po drodze w raże 
nia, jakie przyniosło nam zwiedzanie 
różnych rom antycznych zakątków  Bre- 
tanji. P rzedew szystkiem  Roscoff, malo­
w nicza przystań  rybacka na przylądku 
Finisterre ,w departam encie Finistere. 
Zapadły k ą t . . Kilka domów, kościół z 
w ieżą w  stylu m aurytańskim , herbem 
m iasta -łodzią w granitowej skale, w  cie 
niu kościoła kolumnady katakumb i dom 
z XVI stulecia, którego widok odrazu 
przenosi turystę w odległą przeszłość.

W  hotelu małego osiedla dano nam 
pokoje, olśniewające czystością, u z o- 
kien ich otw ierał się najcudowniejszy 
w idok na zielone fale Atlantyku uspra­
w iedliw iające nazw ę "szm aragdowego 
W ybrzeża” , jaką Francuzi nadali nad- 
padnięciem  w ieczora w ybraiśm y się 
przed spoczynkiem  na przechadzkę 
przez uśpione m iasto. Zaprow adziła nas 
przypadkow o w  dziw aczne ustronie, z 
jednej strony  ulicy ciągną! się

rząd will w  ogródkach,
z drugie -cm entarz. Od czasu do czasu 
św iatło latarni morskiej z w yspy Batz 
zw racając się w  tę stronę, oświetlało na 
gle kamienie grobowców, budząc 
w  nas nietylko m akabryczne wrażenia, 
lecz i zdziwienie, że można mieszkać 
chętnie w  podobnem sąsiedztw ie.

Nazajutrz przed w yjazdem  zwiedzi­
liśmy jeszcze najw iększą osobliwość w 
Roscoffie, gigantyczne, wspaniąte drze­
wo figowe w wielkim ogrodzie staroży­
tnej siedziby, k tó ra  ongi by ła  klaszto­
rem Kapucynów. Drzewo-olbrzym , o 
szerokich liściach i zielonych owocach, 
osłania cieniem sw ym  przestrzeń  sześ­
ciuset m etrów  kw adratow ych. P ie rw o t­
ny pień figowca zaginął, a  liczne odnogi 
opierając się na gzym sach dawnego kia 
sztoru.

Obraliśmy drogę do Brestu, przez 
większe wsie i m ałe archaiczne wioski, 
gdzie życie płynie spokojnie,

bez pośpiechu. i 
Na progach domów kobiety w  czepcach 
i m ężczyźni z rękom a w  kieszeniach.

gawędzili, spoglądając na rzekę, płynącą 
również spokojnie, ku morzu.

W arto  też było zboczyć nieco z dro 
gi, by dostać się na w zgórza Arree, w 
gęsty las liściasty, gdzie na piaszczystą 
drogę pada zielonkawe światło,, pełne ta 
jemniczego uroku.

B rest jest wielkiem miastem, _ gdzie 
panuje ruch i gw ar niemal nieznośny po 
ciszy leśnej. P rzystań  jego którą Francu 
zi nazyw ają niekiedy najpiękniejszym 
portem  św iata jest istotnie imponująca. 
Lecz więcej od okrętów  wojennych przy 
padły  nam do gustu malownicze ulice, 
schodkami prow adzące po stopniach do 
portu, oraz widok z w ieży księżnej An­
ny, skąd otw iera się przed oczym a wspa 
niała panoram a. W  porcie B restu znaj­
duje się obecnie najw iększa w  świecie 
łódź podwodna "Surcouf” . Z tej. olbrzy­
miej "butelki” z bronzu startow ać może 
hydroplan.

Najpiękniej je d n a k ż e  przedstaw ia się 
Brest, widziany z Portu  de l‘Armorique, 
z samotnego przylądka F in is te r re . Znaj- 
diiiac Sie tu ta i nie odczuw a sie  zd z iw ię

żony twierdził na rozprawie, że strzelił do 
swej dziewczyny

na je] usilną prośbę, 
gdyż rodzice jego jako bogini gospodarze 
nie chcieli zezwolić na małżeństwo, posta­
nowił on popełnić samobójstwo. Ukochana 
dowiedziawszy się o tern, prosiła i błagała 
go, by zabrał ją na tamten świat ze sobą- 
Stebek strzelił — potem chciał popełnić sa 
inobójstwo, jednak karabin zaciął się tak 
silnie, że nie mógł wybić łuski wystrzelone 
go naboju.

Poszedł z miejsca czynu do domu by 
wybić łuskę z karabinu, a przez ten czas 
postrzelona Paulina Sorokopas podniosła sif 

o własnych siłach,
Jakkolwiek ciężko ranna poszła do dootUi 
Gdy Stebek dowiedział się, że dziewczyna  
jego utrzymała się przy życiu, odstąpił od 
zamiaru samobójstwa i zgłosił się dobro­
wolnie na policję.

Sędziowie przysięgli zatwierdzili pyta­
nie w kierunku usiłowanego zabójstwa pod 
wpływem silnego wzruszenia i pytanie ^  
kierunku z art. 18 k. k. a Trybunał wynde 
rzył karę jednorocznego więzienia.

nia, że miejsce to mogło otrzym ać na' 
zwę "końca św ia ta” . Kroki tłumi mech 
pod stopami, a  naw et głosy ludzkie z<R 
ją się brzm ieć tutaj inaczej. P rzed  ocz^ 
ma roztacza się bezm iar oceanu. . . R <^ 
nież okazale rysuje się port z fortu obr°r  
nego "Pointę des Espagnols” .
Po opuszczeniu B restu w  kierunku D° 

arnenez zaczyna się, rzec można zgoJA 
inna B retan ja Niema już land z ich wrZ 
sowiskami, lasy ciągną się do sarnęg 
m orza, przystanie rybackie są pełne w . 
cia, 'a każdemu krajobrazow i i każ° ; 
m iejscowości dodają jeszcze uroku ^  
chowane stroje ludowe, narzecze *?r. 
skie i niezmienione w ciągu wiek0 <■ 
zw yczaje i tradycje Bretanji. „

A n i*  '
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Pracując z grubym zyskiem , zam ieszają jeszcze obniżyć p^ace
N iektóre skartelizow ane p rzem y sły  w y k a ­

sują w ostatn im  czasie  niezm ierną ruchliw ość  
*  kierunku ponow nego um niejszenia głodow ych  
Plac robotniczych.

P rzem y sł, jak  gdyb y  się  zm ów ił, sw oje żą ­
dania argum entuje zm uszeniem  go przez rząd  
do obniżki cen. B ojąc się  zatem  rządu, p ięt­
nującego nieuzasadnione gospodarczo ceny pro­
dukcji, w yśrubow yw ane przez zm ow ę, ponie­
sione „straty" pragnie pok ryć na w y zy sk iw a ­
nych i za leżn ych  od siebie w arstw ach robot­
niczych.

N ie m ożem y się  nadziw ić, że przeciw  tego  
łodząju argum entacji nie padło dotychczas o- 
Mrzeżenie ze stron y  najbardziej m iarodajnej.

T ego  rodzaju zw alan ie w iny na rząd uwa- 
Zaffly za zbrodnicze szerzen ie  niepokoju pu­
blicznego, dokonyw ane z  całą  św iadom ością, 
^ząd stan ow czo  w inien pociągnąć do naisu- 
r°Wszej odpow iedzialności dyrekcje, które przy  
W ysuwanych żądaniach obniżki zw alają w inę  
n* czynniki państw ow e, których intencją jest 
O dn iesien ie  konsum pcji w ew nętrznej a nie 
d ę b ie n ie  p a tr io tyczn ego  robotnika.

Na Slasku w y stą p iły  z  p o w y ższą  argum en- 
,adią DBPłernfe N atronag  i L ignoza. 
j  P ap ie rn ia  N atronag w K aletach ,  zasłan ia ­
ne s i ,  okolicznością, że  pod naciskiem  czyn - 

r jków p ań stw ow ych  m usiano obn iżyć cenę pa- 
dom aga s ię  12 procentow ej obniżki płac.

W  spraw ie  tej odbyła się w Kaletach kon­
w e n c ja , która jednak nie doprow adziła do po­
szu m ien ia . W y stępu jący  ze s tro n y  Zw. M e- 
^ lo w có w  Z. Z. P . p o se ł Kozubski słuszn ie a r-  
Sum entował n iew ła śc iw o ść  wnio&lai dyrekcji 
potoczne ścią, że obyw atelscy  robotnicy w ro-

przy ewentualnych now ych przyjęciach będzie 
obow iązyw ać obniżka płac o 20 procent. To 
skakanie dyrekcji z obniżkami po 10 procent 
najlepiej św iad czy  o n ieuczciw ej kalkulracji 
i jaskraw o ośw ietla postępow anie dyrekcji.

W  pow yższej spraw ie odbyła się  konferen­
cja z przedstaw icielem  Zw. M etalow ców  Z. Z. 
P. p. posłem  Kozubskim, który im ieniem  robot­
ników godził s ię  na 5 procent obniżki płac z 
tern jednak, że zostaną zniesione św iętów ki.

SprienlewM 3000 złeM
nieuczciw y inkasent

Leon P ieczka , kupiec z Nowej W si z g ło ­
sił, że  Józef M azurek z^ ru d n ion y  u niego ja­
ko agent — zainkasow ał u klijenteli około  
2.500 zł., które sobie bezprawnie przy­
w łaszczy ł.

Po zwolnieniu go z posady w dniu 3 b. m. 
ponownie zainkasow ał u kupca Brumera w N o­
w ym  B ytom iu kw otę 400 zł., które rów nież so ­
bie p rzy w ła szczy ł, poczem  zbiegł w  niew iado­
m ym  kierunku.

N ieprze jednane  s tan o w isk o  d y ren e j t  e o p r »  
w adziło  jednak  do rozb ic ia  p e r t ra k ta c j i .  R o ­
botn icy .  b a rd z o  podnieceni p o w y ż sz em  s ta n o ­
wiskiem, c ze k a ją  na  d a ls zy  obrót  sp ra w y .

Jak z p o w y ż sz eg o  widać, d y re k c ja  n iew ąt ­
pliwie będzie  usi łow ała  zwolnić tych  robo tn i­
ków, k tórzy nie z g o d zą  się na  p o d yk tow ane  
warunki.

B oim y się, że m oże to doprow adzić do da­
leko idących następstw , o których tutaj nie 
chcem y m ówić. C h arakterystyczną jest tu sa ­
m owola „Lignozy", która postąpiła  nieform al­
nie, gd y ż  należąc do Związku P racodaw ców  
P rzem ysłu  P rzetw órczego , m oże jedynie w yp o­
w iedzieć um owę przez zw iązk i zaw odow e a nie 
pojedyńczym  robotnikom.

Dawali zasiłki swoim k r e w n y m
ze szkodą dla bezrobotnych

Ciekawy proces urzędników m agistratu  k atow ick iego

ką Ubiśgłym , celem  um ożliw ienia ekaporfci zgo-
^2'li sie  w  toku bezpośrednich rozm ów  z d y ­
k c ją  ua dobrow olną 5-procentow ą obniżkę

Mac
'akt
Mac

czego obecnie nie m ożna ponowić wobec
u, że  w  zak ładzie  odbywa się normalna
a przy doskonałych warunkach zbytu. 

s- ^>eco dalej w sw ej argum entacji posunęła  
fabryka papieru L ignoza w Paruszow cu. 

akcję rządu chce dyrekcja odbić sobie  
' M o ę e n t o w ą  obniżką, które to żądanie po- 
edzifa terorystyczn em  w ypow iedzeniem  

9cy całe] za łodze. W  następstw ie >nter- 
encJi zw iązk ów  zaw odow ych  przejaw iła akt 

’’ ^ski“ w tej form ie, że w ycofa ła  poprzednie 
'Dowiedzenie a przesła ła  now e z uw agą, że

Sąd O kręgow y Karny w K atowicach pod 
przewodnictwem  sęd ziego  dr. Arzta oraz sę ­
dziów  dr. Patka i dr. H erw ego jako wotantów  
rozpatryw ał w dniu w czorajszym  głośną sw e­
go czasu spraw ę o popełnienie nadużyć w U- 
rzędzie Pośrednictw a P racy  przy M agistra­
cie m iasta K atowic.

M iejsce na ław ie oskarżonych zajęli urzęd­
nicy M agistratu W ładysław  G wóźdź i Jan D o­

nat z K atowic oraz bezrobotni Roman 
G wóźdź, Leopold B ańczyk  i P aw eł Manzel 
z K atowic.

Akt oskarżenia zarzucał oskarżonym  u- 
rzędnikom , że w czasie  sw ych  zajęć urzędo­
wych fałszow ali leg itym acje  dla bezrobotnych  
i udzielali wsparcia osobom , które nie m iały  
do tego prawa z funduszu dla bezrobotnych.

O skarżeni Roman G wóźdź, Leopold B ań-

Dybali na cudze życie
nieletni , ,fechciarze“

Przed Sądem  O kręgow ym  w K atowicach  
odpowiadali wczoraj 16-letni Leon D anielew ­
ski, 17-letni Jerzy  Lajmund, 16-letni Rafael 
K asza i jego 17-letni brat, Alfons K asza z L i­
pin. O skarżeni mimo sw eg o  m łodego wieku  
już byli sześciokrotn ie karani.

Od d łuższego czasu w sz y sc y  oskarżeni 
trudnią s ię  zaw odow o żebractw em . Na jednej 
z takich w y cieczek  żebrackich oskarżeni na 
szo sie  przed W isłą  przeciągnęli drut, k tóry  
um ocowali na gałęziach . Krótki czas po tern

przejeżdżał tą szo są  row erzysta  Jerzy  Ka­
sza, który < n iezau w ażyw szy  założonego  dru­
tu spadł z roweru i odniósł ciężk ie  okale­
czenia.

O skarżeni do w iny się  nie przyznali.
W  czasie przewodu sąd ow ego  słuchani 

św iadkow ie zeznali jednak, że zauw ażyli o- 
skarżonych  na szo sie  w czasie  zakładania  
drutu.

W obec udowodnienia im w iny sąd sk azał 
oskarżonych po 6 m iesięcy  w ięzienia.

Afera przemytnicza f-y Mrachacz
zatacza coraz szersze kręgi

'Olbrzymie ilości przemyconych delikatesów  i ow oców
■■ w  w  firm ie M rachacz w C horzo- 

* * * * * * .  popełniane w espół z optantką 
jy*jj*cką M oŁ ką G łów ką, nabierają n ieco- 

jj’flego rozg łosu .
d o ty eb e ła s . stw ierdzono, że ta sk lad- 

s j *  d e l ła ie s ó w  upraw iała przem ytnictw o od 
fcrt, bogacą c s ię  kosztem  skarbu, przy  

w ynagradzaniu  w ynajm ow anych  
Cv Przen,y f u ludzi, za kilka z ło tych  narażają- 

" się na strza ły  S tra ży  G ranicznej.
2 , ’edztw o ustaliło, że przem ytn icy , m ężczy-  

kobiety i dzieci, za n osiły  przem ycony to- 
Do Wp‘erw d ° m ieszkania  G łów ków nej w Cho- 
rQ w ie I (G im nazjalna 19), a stam tąd dopie- 
d»f,W m iar9 potrzeby zabierano go  do składu  

''katesów .
300^ a^ania w y k a z a ły  d otych czas przem yt 
jj . kg ło sosia  w  połów kach (cena około 15 
] /  > 12 sk rzyń  (60 kg) brzoskw iń, ponad 1000 
t0 .bananów, 5 kg ło so sia  w konserw ie, 20 kg  
^ z ynek, ponad 20 kg cy k a ty , 5 kg gałki 
^ ^ ^ fo w e j^ p o n a c M O O C H r ^ jo m a i^ ń c z ^ fn tg

R A D J O
Ka t o w i c e  —  P ią tek , 5 paźd ziern ik a . 

a * ' 45 — 8.00 A u d yc ja  poranna 11.57 S yg n a ł 
l o ‘ or(,z w todon iość i m eteo ro lo g iczn e

%  K oncert p o pu larn y  12.45 P ogadanka  
/ j  kobiet 15.30 W ia d o m o śc i g o sp o d a rcze  

"M ikrorcw ja"  16.30 M u zy k a  ( p ły ty )  
'hep ^ d y c l a  d la  ch o rych  17.15 K oncert ka- 
0 ^  P7.50 P rze g lą d  w y d a w n ic tw  18.00
i Q,yt 18.15 R ecita l śp ie w a c z y  18.45 Ż yc ie  
0 - >J ’cza l e u zw ie rzą t 19.00 M u zyk a  lekka  

P ogadanka 19.30 D. c. m u zy k i 19.50 
OTno śc i sp o r to w e  20.05 P ogadanka  mu- 

k0 ~ a * K on cert sy m fo n ic zn y  W  p rze rw ie  
Kon Unikały  22-30 R e c y ta c je  p o e z y j  22.40 
U>q Cert re k la m o w y  23.05 S k r zy n k a  p o czto -  

M i e z y k u  francuskim . ?

mąki kokosow ej, 10 skrzyń a 5 kg daktyli 
oraz su szonych  moreli ponad 100 kg.

O kazuje się , że firma nie ty lko  sprzeda­
w ała p o w y ższe  tow ary  u siebie, aJe też od­
sprzedaw ała i innym  firmom.

W  następstw ie zab iegów  pełnom ocników  op-

tantki niem ieckiej, M onika G łów ka została  za 
kaucją zwolniona.

Żmudne śledztw o zostanie zakończone za 
jakieś 10 dni i niew ątpliw ie po całkow item  
zbadaniu przem ytu ujawni jeszcze  rozleg lejszy  
jego  zakres.

OSCHŁA JUŻ ZIEMIA,
OSUSZMY ŁZY...

Czy Twoje środowisko za ­
w odow e już się opodałkowafo  
na rzecz powodzian?.

V. Śląski targ na drzewka
zostame otwarty w sobotę

W  sobotę, dnia 6 października b. r. otw ar­
ty  zostan ie  tra d y cy jn y  i popularny, p iąty  
z rzędu: Sl. T arg na drzew ka przy ul. Kiliń­
sk iego , ogród " katedry śś. P iotra  i Paw ła. 
O tw arcie nastąpi o godz. 12 w południe. W  
tym że dniu następuje otw arcie W ielkopol­
sk iego  Targu na D rzew ka w Poznaniu. W il­
no i T arnów  pracują rów nież nad sw em i tar­
gam i na drzewka.

V. Sl. T arg na drzewka organizuje i nad­
zoruje Śląska Izba R olnicza a kontroluje  
zdrow otność drzew Sl. Stacja  O chrony Roślin. 
Z głosiło  s ię  18 firm ogrodniczych z  całej P o l­
ski z rzeczy w iśc ie  dobrym  i tanim  towarem .

N ależy  publiczność p rzestrzec przed naby­

waniem  drzew ek na tak zw anych „dzikich tar­
gach" pokątnych, nie nadzorow anych i unika­
jących  nadzoru oraz drzew ek pochodzących  
z handlu dom okrążnego.

T egoroczn y  targ na drzew ka m a wielką  
niespodziankę dla m iłośników  ogrodnictwa: 
„I. Specjalna W y sta w a  i Sprzedaż Kaktusów", 
tej modnej rośliny obecnie. B ierze udział ślą ­
ski zakład ogrodniczy  dysponujący 60.000 
(sześćd ziesią t ty s ię c y )  kaktusam i w 800 od­
m ianach. K aktusy są  za  tanią cenę do nabycia.

Z w iedzenie tegoroczn ych  targów  na drzew ­
ka m ożna gorąco naszym  czyteln ikom  zalecić, 

■ o------

czyk  oraz P aw eł M anzel, krewni oskarżonego  
W ładysław a G w oździa, pobierali na pod sta­
wie tych fa łszow anych  legitym acji wsparcia  
bieżące.

O skarżony W ła d y sła w  G w óźdź do winy 
się  nie przyznał i tłum aczył się, że działał 
prawnie. W iedział on, że krewni jego znaj­
dują się  w bardzo krytyczn ym  położen iu , 
wobec czego w ydał zarządzenie na w ypłatę  
zapom óg.

O skarżony Donat w yjaśniał, że pew nego  
dnia zw rócił s ię  do niego o sk a rż o n y  G wóźdź  
i przedstaw iając mu marne położenie  sw ych  
krew nych prosił go o poparcie w niosków  jego  
krewnych. Na zarzut oskarżenia, że pobie­
rał on od bezrobotnych za w yasygnow an e  
w sparcia datki, w yjaśn ia ł oskarżony; że za­
rzut ten jest śm ieszny , albowiem  on ze sw o ­
ich poborów oddaje co m ies iąc  200 zł, na 
rzecz bezrobotnych. Z powodu tej dobrodusz- 
ności, w yjaśn iał Donat, znalazł on się  na ła ­
wie oskarżonych.

P ozosta li oskarżeni przyznali, że pobierali 
w sparcie, lecz  uw ażali, że im się  należały.

P o d cza s rozp raw y sądow ej przesłuchano  
szereg  św iadków  m ięd zy  innemi b y łeg o  radcę  
m agistratu dr. P rzy b y łę . Dr. P rzyb y ła  zezna­
wał na okoliczność w jaki sposób w yk ryto  
nadużycia . P o  stw ierdzeniu i udowodnieniu  
winy zaw iesił on oskarżonych w urzędowaniu  
i spraw ę sk ierow ał do sądu.

W  czasie  przewodu sąd ow ego okazała się  
kon ieczność spraw dzenia list p łatniczych, 
wobec czego  sąd przerw ał rozpraw ę do piąt­
ku dnia 11. października, w którem  to dniu 
nastąpi przem ów ienie prokuratora i o g ło szo ­
ny  zostanie w yrok.

 O—

Zjazd Pomiatow P. 0. W.
w Chorzowie

Z ubranie w K atow icach
'W  niedzielę dnia 7 października 1934 r.

0 godz. 9-tej, odbędzie s ię  Zjazd P ow iatow y  
z powiatu św iętoch low ick iego  w Domu Z w iąz­
kow ym  w C horzow ie I. przy ul. W olności 47.

Na Zjazd ten zostali zaproszeni członko­
wie posiadający legitym ację.

K andydaci, k tórzy  nie posiadają leg itym a­
cji, a wnioski sw e z łoży li w Komisji m ogą być  
obecni na zebraniu jedynie w charakterze  
widzów.

Dnia 7 października b. r. o godz. 10-tej od­
będzie się  na sali „Strzechy  Górniczej" w  
K atow icach zebranie m iesięczne członków
1 kandydatów  na członków  P. O. W . zam ie­
szkałych  w K atowicach.

Z uwagi na ważne sp raw y organizacyjne na 
porządku dziennym , oraz w ydaw anie leg ity -  
m acyj, udział w zebraniu w inien b yć  jak naj­
liczn iejszy .

Tragiczny wypadek
przy pracy

47-letni Karol S ied laczek  z S iem ianow ic  
(P ocztow a 2) w cza s ie  czyszczen ia  m aszyn  w 
zakładach azotow ych  w C horzow ie III spadł 
z w ysok ośc i 4 m etrów do chłodni, doznają®  
złam ania ręki oraz podstaw y czaszk i.

Siedlaczka w stan ie beznadziejnym  prze­
w ieziono do szpitala św . Jadw igi.
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ZNOW DWIE O F IA R Y  A R O R A *
Wieśniak zastrzelił narzeczoną.

Z Wilna donoszą:
Na drodze kolo kolonji Miedniki Wielkie 

gm. Szumskiej Ignacy Korwel lat 25 z tej 
fee kolonji zabił dwoma strzałami z rewol­
weru Wandę Galińską lat 22, zamieszkałą 
również w Miednikach Wielkich. Po tern 
tabójstwie Korwel usiłował popełnić samo­

bójstwo, raniąc się
bardzo ciężko w piersi 

Trupa Galińskiej zabezpieczono, zaś 
Korwela w stanie beznadziejnym przewie­
ziono do szpitala w Szumsku. Powodem za 
bójstwa i samobójstwa były nieporozumie­
nia na tle miłosnem.

Kto zapłaci za światło:
syn, ojciec, czy dziadek?

Zc Lw ow a donoszą:
Adolf Herschdoerfer, elektrojtechnik, 

liczący lat około 30, założył przed kil­
kunastu miesiącami sklep elektryczny 
w  Pasażu Fellerów. Interesy jednak 
szły  kiepsko i Herschdoerfer musiał

Pokoj na
P acyfik acja  tych  obszarów  Europy.

Ironja historji sprawiła, że klasyczny fra 
fees o wiecznie gotującym się kotle bałkań­
skim przechodzić zaozyna do... historji. Bal 
kan przestaje być groźny dla pokoju Euro­
py, konsoliduje się, rozładowuje z antagoni 
femćw narodowościowych. Miejsce Balkanu 
jako wrzącego i kipiącego kotła, zajęła na 
temiast Austrja i można powiedzieć, że od 
kilku lat pełni tę tunkcję „historyczną1 z 
r.iejakiem powodzeniem. Tak się odwróciły 
tarządzeniem losów wojny role dotychcza­
sowe: z jednego z głównych czynników nie 
pokojów i intryg na Bałkanach stała się Au 
strja powojenna sama objektem intryg i za 
m.srzeń, spychających ją do roli państewka 
„zbaikanizowanego.11 jak się to dawniej mó 
w:.ó i pisało w stylu przedwojennym.

Inaczej się dzieje aa półwyspie Bałkań- 
który przez tyle dziesiątków lat roz- 

c  lerany by; ustawlcznemi waśniami między 
p r iwewetn , podminowany niebezpieczne- 
jmi kłótnami i konspiracjami, w których zaw 
sze dużą rolę odgrywały Inspiracje tych 
fc ::  h. Dużo się zmieniło w tej dziedzi— 
in.. polityki europejskiej. Pierwszy bodaj 
krok do uporządkowania stosunków zrobi­
ła  Turcja, która po wojnie z Grecją i po 
uporządkowaniu własnego domu zaczęła nor 
mai.zować stosunki między sobą a swymi 
dawnymi antagonistami z Bałkanów. Sze­
reg  umów i paktów doprowadził do spacy- 
tikowania stosunków między Turcją a ZSRR 
Sułgarją, Jugoslawją, wreszcie Grecją. O- 
itatecznym krokiem nie bez głębszego oczy 
wiście podkładu politycznego w sensie eu­

ropejskim, było zawarcie ententy bałkań­
skiej, w skład której weszła Turcja, Grecja, 
jugosławja, Rumunja. Ententa nowopowsta­
ła gwarantować miała swoim kontrahen - 
tom bezpieczeństwo wobec ewentualnych 
zakusów z trzeciej strony, regulowała też 
stosunki wzajemne między nimi i wzorem 
Małej Ententy prowadzić miała do wytyczę 
nia wspólnej linji politycznej i gospodarczej 
W kombinacji tej brak było jednak ważne­
go partnera bałkańskiego — Bułgarji, któ­
ra odmówiła przystąpienia do paktu, pod­
kreślając swoją sympatję dla dążeń rewizjo 
nistycznych, jako okrojona terytorjalnie w 
wyniku wojny. Bułgarja uchodziła przytem 
za domenę wpływów włoskich, będąc dy 
nastyeznie zresztą związana bliskiemi węz 
łami z Italją i jej dynastją. Zmieniła się te­
raz i tutaj sytuacja. Nastąpiła wizyta pa­
ry królewskiej jugosłowińskiej w Sofji, wi­

zyta, której dalszym ciągiem, co jest dość 
wymowne — będzie wizyta złożona przez 
Króla Aleksandra w Paryżu.

O wynikach pobytu króla jugosławji w 
stolicy Bułgarji pisze „Temps11 tak:

„Podkreślając swój przyjacielski stosu­
nek do Bułgarji, działa Jugosławja zgodnie 
z intencjami Ententy bałkańskiej. Zbliżenie 
między Belgradem a Sofją odbije się ko­
rzystnie na stosunkach między Sofją a  Bu 
karesztem, Ankarą a  Antenami. W ten spo 
sób ułatwi sobie Bułgarja wejście do łona 
Ententy b-.'ko'ekiej, co może uczynić, nie 
rezygnuj"** * ~  ze swej niezależność?, ani 
też z interesów najżywotniejszych kraju11.

Sens tych kilku zdań jest zupełnie jasny: 
chodzi o wciągnięcie Bułgar" w orbitę wpły 
wów Ententy bałkańskiej, co pozostaje w 
zgodzie z intencjami i z polityką Francji a 
także i ZSRR. E. R.

sklep zlikwidować. P rzeprow adził się 
do ojca Leona, przy ul. Krasickich 20, 
gdzie nadal mieszka. M. Z. E. poczęła 
upominać się o należność 22 zl. Sklep 
byl zam knięty, a p. Adolf

nie miał pieniędzy.
W reszcie panowie z elektrow ni bawiąc 
się w detektyw ów , ustalili,-że p. Hersch 
doerfer mieszka u ojca przy  ul. Krasic­
kich. W padli na pom ysł napraw dę znaJ 
mienny. Jak nie syn, to ojciec 

będzie musiał zapłacić.
Mało to ojców płaci długi synów ? I dla 
poparcia tej argum entacji, zamknęli 
św iatło w  mieszkaniu Herschdoerfera 
seniora. Ale senior się uparł i tw ierdził, 
że syn jego jest pełnoletni, oraz że nie 
ręczył za niego w elektrow ni. Nie chce 
więc zapłacić 22 zł. Ponadto groził, że 
przeprow adzi się do hotelu Georgea i 
elektrow nia zapłaci mu za pobyt w  ho­
telu.

Seniora H erschdoerfera m artw i 
tylko jedna rzecz.

Ma ojęa, k tó ry  również mieszka we 
Lw owie i korzysta  ze św iatła  elektrycz 
nego. — Boi się, że elektrow nia, nie mo­
gąc złam ać jego uporu, w yłączy  światło 
w  mieszkaniu jego ojca, a dziadka Adol­
fa, staruszek zaś gotów ulec i zapłacić.

Jak się dowiadujemy, p. Leon Hersch 
doerfer zaskarży  M. Z. E., domagając 
się odszkodowania za w yłączenie św la 
tła. P roces ten zapowiada się sensacyj­
nie.

C iek aw e projekty .

Zmiana granic łódzkiego województwa?
Okręg przemysłowy częścią województwo grodzkiego.

Łódź, 5.10

czas

Sprzedaż planśw forteonych.

Według niesprawdzonych dotych- | w sobie województwo grodzkie 
wersyj, w Ministerstwie Spraw W e -1 Podawane są również ciekawe przyczy-

wnętrznych omawiany jest jakoby nieslycha j ny powstania tej koncepcji. Otóż centralne 
nie sensacyjny projekt zmiany obecnych gra j  władze podobno doszły do wniosku, że w
nic województwa łódzkiego. Projekt ten obecnym stadjutn uprzemysłowienia woje-
przewiduje wydzielenie z naszego woje- j wództwa łódzkiego, władze wojewódzkie

| napotykają na wielkie trudności w sprawo- 
jwaniu swych czynności urzędowych, szcze- 
| golnie w dziedzinie bezpieczeństwa publi­
cznego, opieki społecznej jak również na 
kilku innych jeszcze odcinkach życia społe­
cznego. Warunki socjalne licznych rzesz 
robotniczych w okręgu włókienniczym łódz 

; kim wymagają wielkiej czujności Urzędu 
Wojewódzkiego, jego opieki i częstej inge-

wództwa m. Łodzi, które stanowić ma samo koncepcja powołania do życia województwa
łódzkiego, w skład którego weszłyby wszy­
stkie dotychczasowe powiaty, prócz miasta

i z r
We Francji zanosi się na nową aferę 

fc la Dreyfus Oficer stoi pod zarzutem zdra 
dy swojej ojczyzny przez sprzedaż planów 
iorteeznych, dokoła tej sprawy wytworzyła 
Aę atmosfera, która towarzyszyła tamtej 
iprawie. Najbardziej zwraca uwagę stano­
wisko Związku Inwalidów Wojennych, któ- 
ego prezei, major Picot, wbrew wszyst­

kim oskarżeniom, oświadczył publicznie, że 
wszyscy członkowie Związku staną w obro 
nie oskarżonego i odpierają

hańbiące go zarzuty.
Ośrodkiem tej całej afery jest Belfort. 

jAłożone niedaleko granicy wschodniej Fran 
cii i stanowiące centrum wielkiej linji for- 
tecznej. Ł  tajnego archiwum intendentury 
tej fortecy zginęły w zagadkowy sposób 
ważne plany obronne, Szefem intendentury 
jest kapitan Jerzy Froge, potomek starej ro 
dżiny oficerskiej, który odznaczył się w 
bitwie w wojnie światowej i otrzymał licz­
ne odznaczenia za bohaterstwo. Wobec za­
sług młodego, bo liczącego dopiero 35 lat 
oficera, nikomu nawet na myśl nie przyszło 
aby podejrzewać go o udział lub

współudział w zaginięciu planów.
Tern więcej, że sam bowiem kapitan zażą 
dał wdrożenia śledztwa ze strony żandar- 
merji na co komendant fortecy, generał Der 
range, oświadczył, uspokajająco, że niema 
sent u robić z tego jakąś wielką aferę i trze 
b r  .ędzie tylko zmienić plan obrony. Kapi 
tan Froge jednak nadal domagał się sta­
nowczo wyjaśnienia zbrodni, jakby w prze 
widywaniu dalszych tajemniczych wypad­
ków.

W trzy miesiące bowiem po zaginięciu 
powyższych planów zginęło z kancelarji 
fortecznej 50 asygnat emerytalnych, na pod 
stawie których właściciel tych asygnat mógł
w jakiemkolwiek mieiscu podjąć sumę 2.000

franków od asygnaty. Sędzia śledczy zażą­
dał nagle od gen. Derrange

próby pisma kapitana Froge
Generał przedstawił sędziemu śledczemu ra 
port, swego czasu napisany przez kapita­
na.

Sędzia śledczy zawezwał kapitana Fro­
ge do swego biura. Kapitan zjawił się na­
tychmiast. Sądził, że chodzi o wyjaśnienie 
kradzieży asygnat emerytalnych. Tymcza­
sem chodzi tu o głowę kapitana. Sędzia 
Śledczy zarzuca kapitanowi, że w ostatnim 
czasie otrzymał kilka listów poleconych z 
zagranicy. Froge niczego sobie nie przypo 
mina, lecz sędzia śledczy stwierdza, że od­
biór listów pokwitował ordynans kapitana. 
Oczywiście niema zupełnie pewnych dowo­
dów jakoby wspomniane listy istotnie dosta 
ly się do rąk kapitana. Z treści listów na­
desłanych pod adresem kapitana Froge, bo 
wiem wynika, że kapitan trudni się szpie­
gostwem

na rzecz wielkiego mocarstwa.
Kapitan Froge jeszcze znajduje się na 

wolności, jednakowoż powaM a obciążenie 
go wzrasta, gdyż niespodziewanie występu 
je świadek w osobie byłego majora armji 
czeskiej. Stanisława Kraussa, który wydało 
ny został z armji za defraudację. Człowiek 
ten mieszkał ostatnio w różnych krajach i 
niewiadomo, z czego czerpał dochody. Otóż 
ten osobnik zjawił się nagle w Belfort, 
twierdząc, że z kapitanem Froge utrzymy­
wał stały kontakt w celach szpiegowskich. 
Jako ostatni zaś obciążający kapitana do­
kument został ujawniony mocno kompromi 
tujący list, gdyi pisany przez kpt. Froge 
lak  przynajmniej twierdzi rzeczoznawca są 
dowy, grafolog prof. Locard, że charakter 
pisma odpowiada niewątpliwie pismu kot. 
Froge.

rencji. Władze wojewódzkie jednak w tro­
sce o dobro całego powierzonego im dys­
tryktu, nie mogą oddać się wyłącznie opiece 
samego tylko centrum włókienniczego, gdyż 
działoby się to z uszczerbkiem dla pozosta­
łych powiatów województwa łódzkiego.

W związku z tem rzekomo wysuwana jest

Francuski korpus oficerski, w którego 
kołach ta sensacja szpiegowska wywołała 
wielkie wrażenie, oczekiwał po tem wypad 
ku, że kapitan Froge

sięgnie do rewolweru.
Tymczasem zamiast sięgnąć za rewol 

wer, kpt Froge podejmuje walkę o rehabi 
iitację. Zwołany sąd generalski, przed któ 
rym kpt. FrógS zapewniał, że nigdy nie o- 
trzymywał do własnych rąk listów poleco­
nych z zagranicy, jak zresztą wykazuje to 
potwierdzenie odbioru listów Nigdy w ży 
clu nie widział również byłego majora cze 
skiego Kraussa, który zresztą w międzycza 
sie skazany został przez sąd paryski za 
przestępstwa na trzy lata więzienia. Najza­
cieklej natomiast broni się kpt Frog6 przed 
wysłaniem listu kompromitującego pod ro­
syjskim adresem. Zachodzi tutaj niewątpli­
wie sfałszowanie. Dodać przytem należy, że 
prof. Locard pomylił się — jak stwierdzono 
— nie po raz pierwszy I jego orzeczenia gra 
folo'gTczne

niezawsze były trafne
i dlatego szereg wyroków, opartych na je 
go poprzednich orzeczeniach, zostało uchylo 
nych.

Do tej pory tajemnicza ta afera, przypo­
minająca słynną aferę Dreyfusa w zupełno 
ści wyjaśnioną jeszcze nie została. Rozwią­
zania tej zagadki kryminalnej oczekuje ca­
ła Francja. ^ .

Łodzi i jego uprzemysłowionych okolic. 
Łódź natomiast i wszystkie tereny, które 
zgodnie z wielkim planem Łodzi mają być 
włączone do naszego miasta jak również 
okoliczne miasta przemysłowe stanowiłyby 
wyodrębnione województwo grodzkie. To 
województwo grodzie posiadałoby trzy, 
względnie cztery ekspozytury samodzielne, 
które działałyby jako starostwa grodzkie. 
Natomiast cały okręg przemysłowy jak Pa- 
bjanice, Zgierz, Aleksandrów, Konstantynów 
Ozorków i Ruda Pabjanicka stworzyłyby 
jedną z ekspozytur w województwie grodz- 
kiem.

Stolicą nowego uszczuplonego woje­
wództwa, w wypadku, gdyby Łódź została 
wydzielona, miałby być podobno Piotrków 
Trybunalski. Nie jest jednak wykluczone, żt 
zostanie nią Częstochowa. Szanse Kalisz; 
są w tym wypadku niewielkie, gdyż miasto 
to leży już na granicy województwa Poznań 
skiego. Istnieje pozatem koncepcja, aby sto 
lica nowego województwa pozostała rów* 
nież Łódź. I to byłoby najwłaściwsze, rzec* 
prosta.

Nieazleżnie od powyższych wywodów pt 
dobno rozważany jest również projekt roz­
parcelowania pozostałości województwa 
łódzkiego pomiędzy województwa sąsiednio 
Wtedy Kalisz przypadłby województwu po­
znańskiemu, Częstochowa kieleckiemu, pół­
nocne powiaty — warszawskiemu, przy-, 
czem Łódź wraz ze swym okręgiem stano 
wiłaby łódzkie województw-o grodzie.

Pogłoski o tych projektach, choć pocho­
dzą ze źródeł naogól dobrze poinformowa 
nych, wydają się jednak dość nieprawdopo 
dobne, a w niektórych szczegółach nieomal 
fantastyczne, tak, iż podajemy je tylko z obo 
wiązku dziennikarskiego.

Czy je s te ś  cz łon k iem

L.O.P.P.?
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Zwilżaj ręce alkoholem
• 8  a unikniesz pęcherzyków skórnych. B I

Drobny, zwyczajny pęcherzyk skórny
1 Kl się często tworzy, na dłoniach, przy pra 
y fizycznej, nie budzi niepokoju. A jednak 
bawienia statystyczne, dokonane w an­

ielskich fabrykach, przez M. R. Meyersa 
Uwodzą, że te drobne, bagatelizowane pę- 

,rzyki są w wielu wypadkach powodem 
u*ej trwającej niezdolności do pracy, a 
eraz ciężkich następstw. 
Niebezpieczeństwo ich polega na możli- 
°ści zakażenia, które się często przyłącza 

Przebiciu, albo samoistnem pęknięciu pę 
®rzyka. Wydzielina surowicza bowiem, 

j “ra się gromadzi wewnątrz, jest doskona­
li Pożywką dla bakteryj a te znajdują się za 

26 na powierzchni skóry. Najczęściej

powstają zaiłaTema ropne laore mogą się 
szerzyć na tkanki okoliczne, a niekiedy na­
wet prowadzą do ogólnego zakażenia krwi.

W ten sposób drobna sprawa urasta do 
wielkich rozmiarów. Aby temu zapobiec, nie 
r.ależy lekceważyć pęcherzyków tak, jak i 
wszelkich innych drobnych okaleczeń przy 
pracy. Powinny być one należycie zaopa­
trzone i ranka

zabezpieczona przed zakażeniem.
U ludzi skłonnych do tworzenia się pę­

cherzyków należy — zdaniem Meyers‘a — 
zapobiegać temu przez częste zwilżanie rąk 
alkoholem, co po pewnym czasie doprowa­
dzi do lepszego zrogowacenia skóry, a wów 
czas pęcherzyki już się nie tworzą.

Mądry cesarz Annamu.
9 1  Bao-Bai nie pójdzie śladem Amanullaha. H I

Annam było doniedawna państwem, 
w którem przestrzegano niezwykle suro 
wo tysiącletnich zwyczajów i obyczą- 
jów. Czcigodni starce rządzili tym kra­
jem na Dalekim Wschodzie, nie mając 
wyobrażenia
o błogosław ieństw ach kultury zachod­

niej.
Lecz od czasu, gdy na tron anam air 

ski wstąpił cesarz Bao Dai, stosunki 
zmieniły się zasadniczo. Bao Dai przeby 
wał przez długie lata na studjach w Pa 
ryżu i nosił tam koszule sportowe i fla­
nelowe spodnie jak wszyscy jego kole-

UTVA AETODA HARTOWANIA CIAŁA* — ■

Czy chcesz uniknąć kataru ?
Chodź nago  po m ieszkaniu!

j. Panująca od dłuższego czasu cudów 
P Pogoda jesienna sprzyja znakomicie 

r, Ugotowaniu człowieka do zfmy, któ­rą
?aPo
le:

jeśli w ierzyć przepowiedniom 
wiada się w  tym roku niezbyt przy

kinie. Mówiąc o przygotowaniu, nie 
n?5ny zresztą na myśli tradycyjnych za 

j^kpów odzieży, węgla itp. środków, za- 
e2Pieczających przed surowością zi- 

lecz
jedynie hartowanie ciała.

jjr Hartowaniem zwykliśmy nazywać 
te2Vzwy cza jenie organizmu do zmian 
5j?pera tu ry , ściślej mówiąc — do na~ 

obniżenia temperatury zewnętrz- 
n ?  Wielu ludzi reaguje na każde nie- 
bi ?k ie  obniżenie stanami zapajnemi 
ja k śluzowych dróg oddechowych (ka
0 > bronchit itp.), a pozatem odgrywa 

‘O niewątpliwie pewną, rolę w powsta
Hkniu niektórych innych schorzeń, np. 
reUmatyzmu stawowego. Mechanizm po 
S taw an ia  chorób „z zaziębienia" nie 
Jest jeszcze całkowicie wyjaśniony: 
Prawdopodobnie obniżenie temperatury 
2ęwnętrznej i następnie oziębienie orga­
z m u  osłabia jego naturalną odporność
1 umpżliwia rozmaitym bakterjom choro 

otwórczym, znajdującym się prawie 
awsze w pogotowiu, rozpoczęcie

ich n iszczycielskiej działalności.
-jednakowoż człowiek posiada aparat, 
regulujący ciepłotę cięła, który pozwala 
Jku przystosowywać sie do zmian tem- 
Peratury zewnętrznej w dość szerokich 
granicach. Jeżeli zatem ktoś, jak to dość 
-2ęsto się zdarza, dostaje kataru przy 
Przejściu z jednego pokoju do drugiego, 
2Uaczy to niewątpliwie, że jego aparat, 
e§ulujący cięplo, działa niedość spraw 

Jjle> Zjawia się pytanie: czy możemy tę 
"Prawność zwiększyć? — Owszem i to 
b aśn ie  ma na celu t. zw. hartowanie.
. Polega ono przedewszystkiem na od 
P°Wiednim oddziaływaniu na skórę, któ 
a odgrywa główną rolę w przystoso­

wywaniu się ustroju do zmian atmosfe- 
rocznych. Zawarte w niej niezliczne dro 
Ue naczynia krwionośne zwężają się 

P°d wpływem zimna, wskutek czego 
jurniejsza się wydatnie powierzchnia 
promieniowania ciepła, z drugiej zaś 
jtrony większa ilość krwi zostaje skie- 
jP^ana w  głąb ustroju, gdzie może ona 
utwiej zachować
I- sw oją normalna temperaturę.
\krtow anie sprowadza się więc niejako 
jju ćwiczenia naczyń skórnych, aby mo 

one w chwili krytycznej, gdy tempe 
utura zewnętrzna nagle się obniży, 
^ężać się z dostateczną szybkością.

t , Oczywiście, wszelkie procedury har 
uiące należy rozpoczynać przed zimą, 

juślepiej w porze letniej. Ale nie każdy 
Ut°że należycie w ykorzystać ciepłą po- 
^  roku, niejeden musi zrezygnować z 
Wyjazdu na wieś, niejeden nie ma nawet 
>|usu na dłuższy spacer poza miasto.

tych właśnie nieszczęśliwców w y­
jątkowo stała i łagodna pogoda jesienna 
^Warza idealne warunki do nabycia tej 
?urobiny hartu, która najskuteczniej za- 
£zpieczy ich przed katarem i wszelkie-

Najłagodniejszym sposobem hartowa­
nia ciała są kąpiele powietrzne, połączo 
ne z stichemi obcieraniami. Mogą one 
być stosowane nawet u osób bardzo 
wrażliwych i osłabionych. Nie jest to 
wcale procedura-złożona; poprostu po­
zostajemy w stroju adamowym w de­
brze przewietrzonym pokoju o zwykłej 
temperaturze, z początku w ciągu 5'ciu 
minut, a potem coraz dłużej, aż do pół 
godziny i więcej. Na zakończenie każde 
go takiego seansu wycieramy energicz­
nie całe ciało suchym, szorstkim ręczni­
kiem, tak, aby skóra lekko się zaróżowi­
ła i wystąpiło uczucie przyjemnego cie­
pła w  całem ciele. Oto wszystko. Gdy 
na dworze jest ładna pogoda, możemy 
również pozostawać przez lcilkai minut 
nago

na św ieżem  powietrzu,
w miejscu nasłonecznionem i zakrytem 
przed wiatrem. W  braku sposobności po 
temu, kąpiel powietrzną można przepro 
wadzać przy otwartych oknach.

Dla osób bardziej zahartowanych 
wskazane jest ocieranie ciała po kąpieli 
powietrznej ręcznikiem, zwilżonym nie­
zbyt zimną wodą i dobrze wyżętym, a

potem dopiero osuszanie zapomocą ręcz 
nika suchego. Wreszcie u najbardziej już 
odpornych stosujemy obmywania ciała 
wodą, zrazu letnią, następnie ząś 

o temperaturze pokojowej.
Ten jednak zabieg wskazany jest jedy­
nie po uprzedniem przygotowaniu „su- 
chemi“ kąpielami powietrznemi.

Specjalnej uwagi wymagają u więk­
szości ludzi stopy, oziębienie ich bo­
wiem stanowi niejako klasyczną przy- 
Gzynę katarów i bronchitów. Otóż sto­
py hartuje się, pozostając codziennie od 
kilku do kilkunastu minut w pokoju bez 
Obuwia, przyczem jednak nie trzeba na- 
razie dotykać się stopami podłogi. Po 
paru tygodniach przekonamy się z całą 
pewnością, że już nawet chodzenie boso 
po podłodze nie wywołuje zwykłego 
chorobotwórczego skutku. Co więcej— 
ogólna skłonność do zaziębień zmniej­
sza się po pewnym czasie znacznie.

Widzimy zatem, że zahartować się 
można! w sposób nader łatwy i bez więk 
szego zachodu. A spróbować zawsze 
warto, bo ostatecznie „pan stworzenia" 
cierpiący na katar, jest zawsze wido­
wiskiem nieco groteskowem.

Zioła leczą nietgrlko objawy
! e «  i przyczyny choroby.

3

tego rodzaju 
anzyiemjijaściami zimowemj.

Od pewnego czasu jesteśmy świadkami 
odzyskiwania spowrotem przez lecznictwo 
ziołowe przynależnego mu miejsca w me­
dycynie, która do niedawna w bardzo og­
raniczonym stapniu posiłkowała się niemi, 
dając pierwszeństwo lekom pochodzenia 
chemicznego.

Tymczasem zioła lecznicze mają swo­
ją tradycję wiekową i przejście nad niemi 
do porządku dziennego okazało się pomy­
słem mniej szczęśliwym.

Z używaniem ziół leczniczych spotyka­
my się u wszystkich bez wyjątku ludów 
i już sama powszechność tego zjawiska 
może nasuwać przypuszczenie, że ziołole­
cznictwo musi się opierać na trwałych i 
głębokich podstawach.

W celu oceny wartości leczniczej ziół 
poo7ęto w ostatnich czasach cały szereg 
badań i doświadczeń, które w zupełności 
usprawiedliwiają to zaufanie, jakiem zioła 
darzono. Dzięki tym pracom stwierdzono 
ponadto, że w bardzo wielu przypadkach 
rośliny dostarczają leków o wysokiej war­
tości i jednocześnie tak skomplikowanej bu 
dowie, że zastąpienie ich przez produkty 
chemiczne jak dotychczas jest niemożliwe.

Rośliny posiadają jedną bardzo cenną 
cechę, charakterystyczną właściwości ko­
mórki roślinnej, mianowicie, zflóTność wy­
twarzania najbardziej skomplikowanych 
ciał ze składników niezmiernie prostych.

Musimy tu wspomnieć o jeszcze jednej 
niezmiernie dla lecznictwa ważnej okolicz­
ności, charakteryzującej organiczne związki 
roślinne.

Związki te odznaczają się łatwością 
przyswajania ich przez organizm ludzki, 
gdy tymczasem odpowiadające im związ­
ki nieorganicz. są bardzo truidne lub wcale 
przez organizm nie przyswajalne.

Za dodatnią stronę lecznictwa ziołowe­
go należy między innemi uważać tę okoli­
czność, że zioła jakiemi się posługuje me 
dycyna ludowa, są to środki łagodnie dzia 
łające, nietrujące i nieobarczone ujemnem 
pobocznem działaniem.

Ta okoliczność nabiera specjalnego zna 
czenia wobec faktu, że stosowane środki 
chemiczne są często w większej dawce 
trujące, dozowanie ich wymaga specjalnej 
ostrożności i uwagi, ujemną zaś ich stro­
ną jest to, że prawie każdy z nich wywo­
łuje t. zw. objawy uboczne, niejednokrot­
nie bardzo uciążliwe i stawiające wskutek 
tego całą wartość leku pod znakiem zapy­
tania. Nie bez znaczenia Jest okoliczność 
że zioła usuwają przyczynę choroby, gdy 
środki chemiczne, za bardzo nieficznemi 
wyjątkami, działając na objawy choroby, 
pozostają bez wpływu na jej przyczynę.

Zioła nadają się w pierwszym rzędzie 
do leczenia chorób chronicznych, t.j. prze 
wlekłych. Najważniejsze jednał? znaczenie 
mają przy leczeniu chorób powstałych sku 
tkiem wadliwej przemiany materji, która to 
jest wynikiem nieracjonalnego odżywiania 
się (spożywamy za mało pokarmów roślin­
nych) i nieodpowiedniego trybu życia, o- 
raz organów, które zostają przy tern zaata 
Kowane. Np. chroniczne cierpienia żołąd­
ka, kiszek, wątroby, nerek, pęcherza, ka­
mienie żółciowe, otyłość, artretyzm, itp.

Kuracja ziołowa wymaga dłuższego cza 
su, o ile zależy nam na osiągnięciu dodat­
nich wyników; średnio trwa 2—3 miesią­
ce. jest to zupełnie zrozumiale z uwagi na 
fakt, że zioła nie wykazują gwałtownego 
dorywczego efektu, powodują powolne 
przemiany w organach chorych, ujawnia­
nie których następuje po dłuższym czasie.

dzy. Wiciu, którzy z nim obcowali, nic 
przeczuwali w eleganckim i tow arzys­
kim Anamicie przyszłego cesarza. Mio­
dy ten człowiek nabył w Paryżu najnow 
szą wiedzę o państwie, prawie, moralno 
ści i sztuce.

Kiedy powróci! do swego państwa i 
otrzymał duchowną i cywilną władzę 
nad swoimi poddanymi, nie zawahał się 
ani przez chwilę, ażeby przeprowadzić 
w państwie swoje zachodne poglądy na 
kulturę.

Konserwatywne afery społeczeń* 
stwa 'anamickiego mówiły nawet o za 
machu stanu. Cesarz zwolnił wszyst­
kich tych zasłużonych ministrów, któ­
rzy byli trzy  razy starsi od niego i pra 
co wali trzy razy wolniej.

Do steru rządów dopuszczono młode 
siły, studentów, kolegów cesarza z P a­
ryża, którzy podzielali jego zapatryw a­
nia.
Odpadły więc naturalnie prastare cere 

monjały, które nakazywały mandary­
nom padać na kolana na powitanie mło­
dego cesarza i bić przed nim czołem Kto, 
pił niejeden raz z Bao Daiem koktajlna 
Montmartrze paryskim, nnie mógł skła­
dać mu potem tak uniżonego pokłonu i 
uważać go za boga. Mimo, to, rozkaz cc 
sarza, znoszący te zwyczaje, wywołał 
w całym kraju duże poruszenie, a 

częściow o niezadowolenie.
Większe zrozumienie znalazła ustawa 

zabraniająca krwawych ofiar przy reli­
gijnych obrzędach. Bogom wolno odtąd 
składać jedynie ofiary kadzidlane i kwia  
towe. Ogólne uznanie i popularność zdo 
był jednak młody cesarz dopiero w ó w ­
czas, gdy ożenił się niedawno. W ybrał 
sobie na małżonkę młodą dziewczynę z 
dobrej mieszczańskiej rodziny w Kochin 
chinie.

Względy dynastyczne nie sprzeciwia­
ły się temu małżeństwu. A nawet zaleca 
ły  je podług zdrowych zasad eugenicz- 
nych ,ażeby odświeżać krew cesarską 

przez pokolenie cór z ludu.
Tak więc mógł Bao Dai wprowadzić 

do pałacu cesarskiego wśród ogólnej ra 
dości ludu młoda dziewczynę, którą po­
znał na wykładach w Sorbonie parys­
kiej.

Pałac ten jest tak obszerny, że daie 
pomieszczenie 300 kobietom, 
jeśli cesarz tego zapragnie Nawet przepi 
sy religijne zezwalają cesarzowi na 
związki z 300 kobietami. Mimo to młody 
cesarz zadowolił się jedną kobietą i jest 
bardzo szczęśliwym małżonkiem. Para 
cesarska jest również

najpiękniejszą parą m ałżeńską  
w Annamie. Cesarscy małżonkowie upra 
wiają z zamiłowaniem różne sporty, 
zwłaszcza pływackie i tennis. Urządzili 
swój pałac w stylu zupełnie europejskim 
Chodzą też zwyczajnie w strojach euro 
pejskich, tylko na audiencje i posiedze­
nia ministrów wdziewa cesarz swój jed 
wabny strój anamicki.

Na polu religijnem nie mógł nowy ce 
sarz znieść tak szybko starych zwycza 
jów.

Jako najwyższy kapłan swego państwa 
posiada wciąż władzę i obowiązek

ustanawiania i znoszenia bogów.
Jeśli któraś zniezliczonych wsi po­

trzebuje nowego boga opiekuńczego, 
wnosi oficjalne pismo do mandaryna. Ja 
ko powody przytaczane są dobre zbiory 
prześladowania losu itd. Cesarz udziela 
pozwolenia na czczenie wybranego i 
przepisanego bóstwa. Jeśli bóstwo czy 
ni nadal dzieła dobre i cuda, 

to m oże aw ansow ać.
Jeśli jednak nie wysłuchuje modlitw 

swoich wiernych, może być zdetronizo 
wane.

Cesarz Bao Dai jest oczywiście czło 
wiekiem oświeconym. Posiada wspania­
łą bibljotekę i czyta chętnie dzieła histo 
ryczne. Mieszczańska młodzież kraju lu, 
bi go bardzo, ponieważ podobnie jak 
ona, hołduje zasadom dem okratycznym  j

To nie przeszkadza wcale, że umie, 
on zachować godność swego urzędu i p® 
wagę swego majestatu. Trzym a 
pod tym względem starych zwyczajów,; 
chociaż przejęty jest kulturą europejską.. 
Pozostał raczej dzieckiem swego ludu, 
których potrzeby zna doskonale.
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I n w e s t y c j e  e m i g r a n t ó w  n i e m i e c ­
k i c h  W  HOLANDJI.

Rząd holenderski p rzeprow adza obecnie 
ankietę m ającą na celu ustalenie, jakie gale 
żte  produkcji pow sta ły  w  H olandji z inicia 
tyw y  em igracji niem ieckiej. Jak  się okazuje
T  1 M 1 a t l l / I A n r  f*v ̂  n r j  p  ^  J

—  ---------  _ Nn
jo  5.000 robo t. P oza 
przem ysłu m etalow ego i

W zro st zu ż y c ia  w ę g la  z 700 n a  1000 k g B n a  g ło w ę .

Polska może wydobyć 60 milj. ton węgla rocznie
K o n iec zn o ść  eksp ortu .

. Czynnikiem decydującym, jeśli cho-
iMiomlóno fabryki in s tru m e n tó w ^ ^ e T 'cznvct! ^  0 u s ta te n ie  „ n o rm a ln e j '1 w y s o k o ś c i
i n r a ?   4 A ...  _ •  • ,o raz  specjalnych p rzy rządów  mierniczych 
k tó re  do tąd  w  H olandji nie istniały. W  dzle 
Gzinłe w łókiennictw a u tw orzono fabryki try  
k o ła ty  sz tuczno-jedw abnych , tow arów  pod 
Szew kow ych, jedw ab iu  do szycia i td. Szcze 
gólrrie licznie em igracja  niem iecka reprezen 
ta w e n a  je st w  dziedzinie konfekcji i bieliz 
ny, kapeluszy, pantofli i k raw atów  W resz 

w spom nieć należy o fabrykach chemicz 
nyeh (kosm etyki, artykuły  lecznicze i techni 
«zne). O statn io  w  oparciu o kap itały  em igra 
^ n i e m ie c k ie j  pow stało  kilka fałj^yk galan 
terjł skórzanej, zabaw ek  i sztucznych kw ia

?15k> »
"i'sCi-

eksportu węgla polskiego t— powinna 
być zdolność produkcyjna kopalń, przy 
której osiągnięciu prąca ich kalkuluje się 
stosunkowo najkorzystniej. Zdolność ta 
obliczona jest na 60 milj. ton. Jeśli weź- 
tnierny pod uwagę, że przeciętnie w 
obecnych czasach wyzyskanie w 3/4 
zdolności produkcyjne kopalń można 
uznać za miarodajne dla normalnego sta 
nu, to rok 1929 z wydobyciem 46 milj. 
ton należałoby uznać za normalny. 
A więc eksport tego roku w kwocie oko 
ło 14 milj. ton należy szacować jako ko­
nieczność eksportową Polski.

Jest to dużo, stanowi bowiem 30
proc. wydobycia. Ale ta stosunkowo
wysoka kwota eksportowa, konieczna 
dla utrzymai1' ! zdolności produkcyjnej 
kopalń, nie może usprawiedliwiać wnio­
sku, że przemysł węglowy polski jest 
zbyt silnie rozbudowany. Żapotrzebowa 
nie bowiem węgla wewnątrz kraju posia 
da ogromne potencjalne możliwości
wzrostu. .

W okresie trzech lat dobrej konjuktu 
ry 1926—1929 zużycie węgla na głowę 
ludności podniosło się z 706 kg. do 1.012 
kg., a już przy zużyciu węgla 1.100 kg. 

głowę możnaby kwotę normalnego
ooFfu sprowadzić do rozmiarów 10' | t

TRUDNY WYŚCIG.
* H P P :  . Ifc ' m m

miljonów ton, a więc do podobnego, jak 
w innych krajach, ustosunkowania się 
eksportu do wydobycia i do konsumcji 
wewnętrznej. Dlatego też polski prze­
mysł węglowy, opierając się na doskona 
łych naturalnych podstawach konkuren­
cyjności węgla polskiego, na swej orga' 
nizacji, oraz na pomocy rządu — dąży 
do utrzymania eksportu węgla polskie­
go na poziomie, umożliwiającym utrzy­
manie swojej obecnej zdolności produk­
cyjnej.

r, „ ,.........   ■

NAJSZYBSZA W  ŚW IECIE CENTRYFUGA
Z ostała  sk o n stru o w an a  w  USA. w edług 

p lanów  inżyniera francuskiego, H uguenarda 
Jest to  a p a ra t o m ałych w ym iarach , w  k tó ­
rym siłą  p ęd n ą  je s t gaz  te b  pow ietrze. Cen 

pry  fuga robi do 1 3 0 0 -0 0 0  obro tów  na minu 
te. co o z u a c s *  *e akagjdlo centryfugi prze 
b iega 2 .280  kftomtfniw aa godzinę a zatem  
szybkość obrcrtfrnr J*2» p ry c ię ż y łą  siłę przy 

^ciągania ziemi. -» j;‘ 1 , -

A U M  1 LEWURZ. V
.W C zechosłow acji (dWęłd taniości B y ­

ły ch ' w ozów  socpow saadw iiło się użycB  Iflh 
w śród lekarzy. Lakarzy łk z y  C £echos|B »ae 
ja  ogółem  .SOttó, dzisia j zaś 4000  lefcaeay 
czyli po łow a posfcda w łasne au ta. Go <k» 
gi w ięc lekarz m a  sw ój w łasny  w óz, { M e ­
czem należy aauw ażyć. iż drrka jest n a tb ft 
lekarzy na Bflpwfhcji dysponufeayeJi autenji

RAD W  GUJANIE

tH . HARPER

Dług Hanki Wolskiej
( O D W E T )

powieść s b fo u jo w t e

^  N ag ie  zgasły  lam py łukowe, pro- 
tnień  re flek to ra  zatoczy ł sizerokie 
Itoło i też zn ik ł; w szystko  pogrążyło  
się w  ciem ności, w idniały  ty lkc  sła­
bo ośw ietlone okienka kab iny  k ie ro ­
w nictw a.
; Rozległ się dzwonek i powódź świa­
tła zalała „halę planet11. Przez tafle szklą 
ne grubości dobrego muru, można było 
dojrzeć postać ludzką. Był to Lacho­
wicz. Sprawdził kabel, łączący motory 
z masztami, dał sygnał odwrotny i świa 
tfa zgasły.

Tłum zamarł.
Z hali, pogrążonej w zupełnych ciem­

nościach rozległ się głuchy warkot po­
dobny do odgłosu dalekich grzmotów — 
zaczęły pracować generatory. Wkrótce 
można było rozróżnić rytm maszyn, sta 
le ulegający przyśpieszeniu; jednocześ­
nie rósł hałas, zdawało się, był tak cięż­
ki, że nie mógł się wznieść do góry, lecz 
rozpływał się na wszystkie strony sze­
roka falą roztopionego metalu, przele­
w ał się przez skamieniały pierścień lu~ 
0zi, przytłaczał ich do ziemi i huczał po 
lasach, stękających ze zgrozy., W takt 
pracujących maszyn drgały ziemia j po­
w ietrze; po kilkunastu minutach dudnię 
nie stało się tak częste, że poruszyło po 
Wietrze i przez łąkę przeleciał jakby po 
Wiew wiatru.

Nagle z piersi wielotysięcznego tłu­
mu wyrwą! się krzyk. Potworna błyska

Ad«pUąja a i ito r/u w M a Ęmg,

I wica ze strasznym trzaskiem przecięła 
I ciemności, mknąc olbrzymim zygzakiem 

od jednego masztu do drugiego i oświe­
tlając wnętrze hali światłem niesamowi 
tej jaskrawości. Potem raz po raz zapa­
lały się nowe błyskawice, każda innego 
kształtu, i oszklona kopuła ogromnego 
budynku stała w ogniu migotliwych od­
blasków.

Jeden z samolotów zbliżył się i zato­
czył nad polaną niewielkie koło.

Przy mikrofonie stał speaker i nada­
wał do radja przebieg doświadczenia.

Naprzeciw hali między Dembowi- 
czem. a Balickim siedziała na ławce Han 
ka Wolska. Za nimi widniała zwarta ścia 
na ludzkich twarzy, skamieniałych 
z przerażenia.

Długo czekała na tę godzinę, żyła dla 
niej, spodziewając się. że przyniesie ze 
sobą wyzwolenie. Dziwiła się, czemu 
serce bije zupełnie spokojnie, czemu nie 
odczuwń ani odrobiny podniecenia.

Gdy Andrzej Dunin - Stocki zabrał- 
ją z willi w Młocinach i dowiózł do skra 
,iu wsi Trusków, natychmiast udała się 
na budowę, chcąc prosić Lachowicza 
o radę i pomoc, ale i z jego twUrzy w y­
chylała zupełną obojętność na wszelkie 
wydarzenia, nie mające bezpośredniego 
związku z pracą. Tego dnia był wyjątko 
wo zajęty, ponieważ przywieziono resz­
tę maszyn. Wobec tego ograniczyła się 
do oświadczenia, że chwilowo zamiesz­
ka w przybudówce do bazaru drew nkr i

nego, w którym przechowywano części 
składowe wielkich maszyn.

Pokoik był wąski, brudny, jego ume­
blowanie składało się z łóżka półówego, 
miednicy, dzbanka blaszanego z wódą 
i świecy, wetkniętej w butelkę.

Niepokój przeistoczył .się w strach, 
każdy szmer i-odgos kroków przypra­
wiały ją o drżenie, chociaż wiedziała, że 
w, pobliżu niema nikogo oprócz swoich 
ludzi; próbowała zwalczyć obawy, w y­
tłumaczyć sobie, że tu jest w zupełnem 
bezpieczeństwie, ale to niewiele poskut 
kowało. Z papierosem w ustach przecha 
’dzała się prędkim, nerwowym krokiem 
z kąta w kąt po szczupłej przestrzeni, 
liczącej około czterech metrów, póki nie 
zmęczyła się i nie 'dostała lekkiego za­
wrotu głowy; to ją uspokoiło nieco.

Z przyzwyczajenia zaczęła się prze­
bierać, jak to robiła każdego wieczoru 
po pracy. Przy niepewnem oświetleniu 
cienkiej świeczki zajęło to sporo czasu.

Zupełnie zwariowałam — pomyślała, 
kończąc tualetę — akurat czas na stro­
jenie się, kiedy policja depcze mi po pię - 
Jtach.

Stojąc nad otwartą walizką, zaczęła 
przeglądać rzeczjg które naprędce wzię 
ła ze sobą, uciekając z domu. Wpadła 
jej pod rękę książeczka paszportowa. 
Odraza spostrzegła, że nie do niej nale­
ży. Rzeczywiście paszport był Eli, jej 
fotografja, jej podpis. Swojego nie znała 
zła. *

Co to ma znaczyć? — rozmyślała, 
poważnie zaniepokojona. Miała przeczu 
cie, że zamiana nie była dziełem przy­
padku.

Późnym wieczorem przyszedł Lacho 
wicz. W ystarczyło spojrzeć na jego 
zgnębioną, wysźarzałą twarz i na ponu­
ry wzrok, aby się domyślić, że żaszło 
coś bardzo ważnego, nawet tragicznego, 
gdyż, nic należał do ludzi, przejmują­
cych sie byle czem.

Milcząc podał jej gazetę wieczorną.
N,a pierwszej stronie grubemi trzcion 

kami było wydrukowane: „Sensacyjne 
szczegóły zabójstwa Hanki Wolskiej1'..

Litery skakały przed oczyma, nie 
była w słanie przeczytać artykułu, zre­
sztą nagłówek powiedział jej wszystko. 
Jak podcię ła padła na łóżko polowe, czu 
ła się zdruzgotana, bliska śmierci. Sku­
lona je postać była uosohnieniem stra­
szliwego cierpienia.

1— Dłużej tego nie zniosę! — zawo­
łała, odchodząc od zmysłów. ~  'Już nie 
mogę walczyć. Pójdę sama na policję.

Lachowicz stał nieruchomo, nie pró­
bował jej pocieszać, widział, jak się 
zmaga ze sobą i stwierdził, że ta cier­
piąca kobieta, którą z głębokiego prze­
konania nazwał „swoją Han11, stała mu 
się dziwnie obcą .

Po chwili odezwał się:
— Wyjdźmy trochę na powietrze, tu 

jest bardzo duszno.
Szli w milczeniu, nad nimi wisiało 

czarne, bezdenne niebo, na którem bla- 
\do połyskiwały miljardy gwiazd.

Stopniowo zaczęła pojmować co za­
szło, co było właściwą przyczyną samo 
bójstwa siostry: Ela odęs-zła. by dać 
możność żyć jej, Hance; Ela uratowała 
ją. Wrodzona uczciwość zaprotestowała 
głośno: to nie był ratunek, lecz druga 
ofiara; jej wina wzrosła niepomiernie...

Od półgodziny pracowały motory 
wyładowując prąd; z hali szklanej w y­
ciekała potężne rzeka okropnego huku 
spotęgowanego trzaskiem błyskawic, 
przelatujących w odstępie sekundy od 
jednego masztu, do drugiego. Nad polaną 
jakby się huragan zerwał i stłoczona ciż 
ba ludzka zapamiętale wiórowała mu 
okrzykami, które się wzmagały z minu­
ty na minutę. Niesamowite widowisko 
trzymało tłum w stanie n a j w y ż s z e g o  na 
pięcia.

d. c. n-

Dramatyczny moment podczas wyścijrów w

E kspedycja złożona z am erykańskich  u 
czonych i inżynierów  pow róciła  po 10-m ia- 
sięcznym pobycie z G ujany holenderskiej, 
gdzie zna lazła  w  głębi kraju  olbrzym ie po 
k łady rudy uranow ej, bogate j w rad. Z da­
niem uczonych, są  to  najw iększe i najbogat 
sze pok łady  radow e na świecie. Obecnie ro 
w ażany  je st plan zo rgan izow ania  kom unika 
cji lotniczej m iędzy w ybrzeżem  G ujany a —  
w nętrzem  kraju  w  celu tran sp o rto w an ia  ra 
cłu? , - r

*
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Dodatek sportowy
Oiemza w szpitalu

doskonały  łącznik  Ruchu O iem za uległ
g ó w n ie  b. pow ażnej kontuzji. Na meczu
z eningo-wym (!? ) rozeg ranym  w ub. w torek
, ^akoahem  w Będzinie (? ) , nadłam ano mu

■ i,.sć łydkow ą, w m iejscu sta rego  złam ania, 
me*
"'ani
Ks.
Ib

Szczęśliw ą o fia rą  pochopnego kontrakto­
wa meczów „treningow ych" przez zarząd  
Ruch, umieszczono niezwłocznie w szpita-

hutniczym w W . H ajdukach.

*yr
^ ie ś ć  ta  jes t o ty le  bardziej bolesną, że

<3yd;

wała ak u ra t dziś najzdolniejszego i naj- 
Pszego g racza  w przeddzień k iedy oczy św ia- 
| sportowego w idzą w  Ruchu możliwość czę- 
■owej choć rehab ilitacji naszego  p iłkarstw a 
hieczu z  „09" B ytom .

^ 'em za  by ł pozatem  najpew niejszym  kan-

bei
atem na m ecz z Rum unją, z  niego też, o-

, S iy na ostatn im  meczu, kapitan  zw iązkow y 
najbardziej zadow olony.

Na tym  m iejscu nie m ożem y się pow strzy- 
. a* od kilku ostrych  słów  pod adresem  nie- 
2°r*°nnych kierow ników  Ruchu. M usim y się 
^ pytać, komu ten m ecz „treningow y" w Bę- 

‘nie był po trzebny? Jak im  m acherom ? C zy 
'agnięty tam  rezu lta t (4:0), przynosi mi-strzi, .  °tvi w pełnym  składzie zaszczy t, czy  też 

ninię?

Smutne ty lko to , że ak u ra t najpożytecz-

ĵ wszystkiem potrosze
■. °tind Deutscher Studentenschaft, o rganiza- 

akadem ików  niem ieckich, zw róciła się do 
„  ^  z p rośbą o zaaranżow anie im tournee 

S y p io m iak a  po w iększych m iastach Polski. 
N i e z w y k ł ą  cechą tej oferty  jes t okolicz- 

j  ■ że N iem cy nie żądają  najm niejszego 
°tn kosztów  przejazdu.

sta^e(ino ze  Śląskich drużyn szczyp iorn iaka  zo-
p . ,e Wysłana na  kilka spotkań do Niemiec

a<Jniow0.w schodnich. N iestety, PZG S do- 
tych(
*0]

“czas nie może znaleźć odpowiedniego am a- 
r a  n a  w y j a z d .

W ileński O kresow y Zw. P iłki N ożnej zw ró- 
^  się do PZPN  z prośbą o za trzym an ie  w 

‘Inie w  drodze pow rotnej z R ygi naszej re- 
Drezentacji p iłkarskiej i rozegranie spotkania 
z zespołem W ilna.

św ie żo  utworzona sekcja kolarska  I. F. C. 
'Ratow ice), organizuje w dniu 14 b. m. to ro - 
'Ve m istrzostw a Śląska, do k tórych  m. in. zgło­
si' ‘ iuż swój udział b rac ia  Lippich z Koźla (ŚL 

0°lski), ,,m istrz  Polski" R urański, Ligoń, Ro- 
> Hadryś, i W eber,

^W AGA CZŁONKOW IE I SYMPATYCY 
1 ; V K. S. RUCH!

Ćwiczenia o P O S  odbyw ają się na boisku 
l rzy  Kalinie w każd y  p iątek  już od godz. 16.

więc kto jeszcze nie staną ł do próby, niech 
Dtzyjdzie, dziś!

Ruda odetchnie
Howe kredyty na budow lą

p Ostatnio R ada W ojew ódzka p rzyzna ła  z Śl. 
t,h<tnszu G ospodarczego na budowę baraków  

*  Rudzie kw otę 50.000 zł., co dla te j na jbar- 
tie i potrzebującej gm iny będzie praw dziw ą 

'7>Są.

. Nadmienić należy, że spraw a budow y b ara- 
.V w Rudzie jes t niezm iernie piekąca, albo- 
‘em w tej m iejscow ości k ilkadziesiąt rodzin 
,<5szka w najpodleiszych w arunkach u rągają- 

j cb kulturze we w łasnoręcznie skleconych sza ­
f a c h  i innych podobnych norach , ociekają- 

wodą, stanow iących siedlisko wszelkich 
^°tÓ b infekcyjnych.

Zdaje s ię  nam że w  stosunku do potrzeb 
Udy przyznana kwota jedynie w części po-
Tirie jej potrzeby.

Ii

Znalezione granaty
. P rzy  robotach ziem nych, podczas zak łada-
a Wodociągu w podw órzu szkoły  pow szech-
1 im. K onarskiego, p rzy  ul. S tanika w Sie- 
‘“how itach w ykopano z ziemi na głębokości

cm 3 g ran a ty  jajow e bez zapalników , które 
ePonowano w kom isariacie.

nlejszy  gracz musi cierpieć. Jak  długo bę­
dzie cierpiał, i czy  wogóle będzie mógł .poka­
zać nam  tą  sam ą form ę, jak ą  m iał p rzed w y­
padkiem , dziś — jest wielką niew iadom ą. W  
każdem  bądź raz ie  należałoby napiętnow ać tak  
pochopne zakontraktow anie niepotrzebnych i 
nikomu (chyba ty lko jednostkom ) nic nie da­
jących zawodów.

■ M M I I I u m il I I "— H lllil 'li ill il I  'Ml

Wągrzy nas biją
R eprezentacyjny zespół Budapesztu pobił 

w spotkaniu rew anżow em  ponownie reprezen­
tację  Śląska. T ym  razem  zaw ody odbyły się 
w  po brzegi w ypełnionej sali „Dormi R obot­
niczego" w Nowym Bytom iu. Poszczególne 
walki m iały  następujący  przebieg (kolejność 
wag, Ś lązacy na p ierw szym  planie):

Stefan ulega w 8-mej minucie B anyaszow i,

Wprost z wesela siostry
rzucił się pod wóz tramwajowy

W  godzinach w ieczornych dnia w czoraj­
szego na  szosie prow adzącej z Siem ianowic 
do W ełnow ca u wylotu ulicy F lo rjana  w  S ie­
mianowicach popełnił sam obójstw o Teodor 
M acherski z W ełnow ca (H allera 19).

P o  skończonej p racy  udał się M acherski 
do Siem ianow ic na zabaw ę w eselną, siostra  
jego bowiem w ychodziła za m ąż za niejakie­
go Loskę z Siem ianowic.

W  czasie najlepszej zabaw y M acherski 
pokłócił się z obecnymi gośćmi.

W  silnym  zdenerw owaniu opuścił dom we 
selny i udał się na ulicę. W  pewnej chwili 
M acherski rzuci? się pod koła nadjeżdżają 
cego tram w aju . Poniósł on śm ierć na miejscu 

Zupełnie zm iażdżone zwłoki denata odsta 
wiono do kostnicy.

Z pijacką fantazją
pod k oła  sam ochodu

Ubiegłego w ieczoru na ul. H allera w M. 
Dąbrówce, najechany  zosta ł sam ochodem , kie- 
rowanyifi przez szofera  W ładysław a Skórę 
z P iasków  pow. Będzin 32-letni m urarz  Feliks 
Sforowski z M. Dąbrówki (ul. K atow icka 52) 
i doznał pow ażniejszych obrażeń w ew nętrz­
nych.

Przew ieziono go do szpitala gminnego w 
Szopienicach, gdzie pozostaje pod opieką le­
karską.

Szedł on ulicą w tow arzystw ie b ra ta , a bę­
dąc w stanie podchm ielonym  krótko przed nad­
jeżdżającym  sam ochodem  w yrw ał się z rąk  
b ra ta  i skoczył w prost pod sam ochód.

Pod M a m l l na M ach
Serja w ypadków  row erow ych

Na ul. Głównej w M aciejkow icaeh sam o­
chód półciężarow y Śl. 10218 najechał na ro ­
w erzy stę  W ilhelm a P to k a  z  Siem ianow ic 
(Szeflera 11), k tó ry  "uapdając na bruk doznał 
licznych obrażeń cielesnych. Row er oczyw i­
ście połam any.

Podobnie na  ul. 3-go M aja w  Chorzow ie 
inwalida F ranciszek  Mosz (K. M iarki 6) zo­
sta ł najećhany przez row erzystę  H uberta Jo-

reckiego (B ogdajna 7). Inwalida, doznał oka­
leczenia głowy, oraz łokcia.

Na Jih K> lejowej w Chorzow ie rzeźn ik  W in­
centy M ickory (Kolejowa 2) najechał jedno­
konną furm anką na row erzystkę  Helenę Kli- 
m aszek (B ytom ska 77), k tó ra  doznała okale­
czenia lewej nogi oraz licznych obrażeń we­
w nętrznych.

W inę w pow yższych trzech w ypadkach 
ponosi szofer, row erzystka  i rzeźnik.

Złodziejskie wypady
Litanja now ych  kradzieży

W czo ra jszy  dzień zaznaczy ł się na  Śląsku 
Iicznemi .w ypadkam i złodziejskiem i.

Zaczęli od restau racji P au liny  Zeibertow ej 
w Lipinach (Rynek 9) skąd  skradli 1000 ra ­
ry tasów , 560 płaskich i 200 egipskich za sumę 
150 zł. .

Sprytnie się uwinął podobnie złodziej ko­
ło straganu  Jerzego  H arw iga na targow icy 
w Chorzow ie. M rugnął ty lko okiem, a torba 
z  90 zł. znalaz ła  się w jego kieszeni.

Nieźle też w yszedł na w izycie złodziei rze ­

źnik W ilhelm  Lisko w Chorzow ie II (M ickie­
wicza 3), którem u gw izdnięto z zam kniętej 
szafy  330 zł.

Ze w szystkich jednak najbardziej z rozpa­
czony jest R obert Cwiencet ze Zgody, któr*go 
okradli goście, najbliżsi przyjaciele.

P odczas libacji dobrali się do kredensu n i­
by to po wódkę, a w rzeczyw istości do kil­
kudziesięciu złotych, przechow yw anych za 
flaszkam i.

m ssw

Zagrożona cnota
w spom nien ie z  przed tygodnia

44-letnia F ranciszka Linek z Chropaczow a 
(B ytom ska 16) pod koniec ubiegłego m iesiąca 
m iała straszną*pó łm ałżeńską  przygodę.

Oto p rzy  hałdzie huty  cynku naszedł ją  Jó ­
zef W ik ert ze Z gorzelca i usiłow ał zniewolić. 
Kobieta k rzyczała , p łaka ła  i w szystk ie  siły  
w ytęży ła  o oddalenie sza tana, lecz w szystko

napróżno. I nie wiadomo co byłoby się stało, 
gdyby nie nadbiegł jej niespodziew anie z po­
m ocą jak iś n ieznany osobnik, na widok któ­
rego W ikert zbiegł.

Dziwnem jes t tylko, dlaczego dopiero po ty ­
godniu zgłosiła o w ypadku policji.

Występ Halszki Matyczanki
W  niedzielę dnia 7 października b. r. o go­

dzinie 12 w południe sensacją  K atow ic będze 
w ystęp  w  T ea trze  Polskim  w K atow icach 
najm łodszej w Polsce a rty stk i-tancerk i H alszki 
M atyczanki, w ystępującej zag ran icą pod pseu­
donimem H ala M aty.

W ybitna ta tancerka  mimo m łodego wieku 
zdobyła sobie za gran icą wielkie uznanie dla 
swego talentu i p ra sa  zag ran iczna a szczegól­
nie p ryska  zalicza H alszkę do p rzyszłych  
gw iazd scen europejskich.

H alszka odtańczy aż 12 nowo ułożonych 
tańców  program ow ych w śród nich: m azura, 
oberka, kujaw iaka, rosy jsk i, menuet, walc 
B rahm sa i wicie innych hum orystycznych. Ko­
stium y zagraniczne z P a ry ża .

Poniew aż H alszka w ystąpi jeden raz  w Ka­
tow icach, sądzić należy że sa la  tea tru  P o l­
skiego będzie zapełniona po brzegi, tem więcej, 
że m ala H alszka część dochodu p rzeznaczy ła  
dla mąiysłjj dzieci dotkniętych klęską powodzi.

K ucharskiego w ypuktow ał Szendi, K rysm al- 
ski II ulega w 18-tej Fabianow i, Kusz niespo­
dziew anie położył S arossy 'ego , K rysm alski I 
zostaje przez Hegediisa w ypunktow any, 
Gwóźdź poddaje się Bobósowi a Zeug rezy ­
gnuje w skutek kontuzji w 6-tej, na rzecz Pala- 
tosa. W ynik  ogólny 15:5. O rganizacja mogła 
zadowolić.

W  ram ach tró jboju  o  m istrzostw o Polski, 
K waśniewską zaatakow ała  rekord  Polski w 
pięcioboju.

P róba powiodła się, K waśniewska uzyska* 
ła 282 pkt. i wyniki następujące: kula 10.43, 
wdał 488, 100 m. 14.2, wzwyż 138, oszczep 
38.19.

Stracha dach
nad g ło w ą

W  domu W iktorji Matejowe] w Łagienno­
kach pow stał od isk ry  kominowej pożar, k tó­
ry  straw ił Cały s ta ry  budynek w artości 1000 
zł., oraz fneble na sum ę 500 zł.

Dla biednej właścicielki jes t to niepow eto­
wana s tra ta , albowiem domek nie byt ubezpie­
czony. Na stare  la ta  znalazła się bez dachu 
nad głową.

Teatr Polski
SŁYNNY PIANISTA NIEDZIELSKI KONCER- 

. TU JE  W  KATOWICACH.
Dzięki staran iom  dyr. T ea tru  Polskiego 

w K atow icach, usłyszym y we w torek dni3 9 
października o godz. 20-fej wiecz. sławnego 
zagran icą naszego rodaka Niedzielskiego, k tó ­
rego k a rje ra  w zachodnich k ra jach  E uropy 
rozw ija się w zaw rotnym  tempie, a k ry tyka  
P a ry ża  i B erlina nazyw a go powszechnie mi- 
strzem -pianistą, jakiego Polska w ydała od 
czasu Paderew skiego.

Podczas tourne koncertow ego ubiegłego ro ­
ku w ystąpił Niedzielski w P aryżu  z dwoma 
recitalam i Chopinowskiem u T ak  jeden, k tóry  
się odbył w Salle G aveau, jak  i drugi, w n a j­
w iększym  tea trze  P a ry ż a  T heatre  des C ham ps- 
E lysees, były  rekordem  pow odzenia. W y s ta r­
czy nadmienić, że w T eatrze  C ham ps-Elysees 
przy  w ysprzedanej sali 3.000 osób, było 600 
m iejsc dcstaw nych. Entuzjazm  publiczności nie 
m iał granic. Po skończonym  koncercie pu­
bliczność obiegła estradę i sto jąc dom agała 
się g ry  ponad program .

N ajznakom itszy  parysk i k ry ty k  Louis Schei- 
der w poczytnem  piśmie P etit Parisien,- w y­
raził się o Niedzielskim że ..zasługuje on na 
honorow e m iejsce m iędzy najznakom itszym i 
w ykonawcam i Chopina, jego in terpre tacja  jest 
sk rz y d la ta . . . “

Również i w Londynie koncerty  N iedziel­
skiego m iały kolosalne powodzenie. P rasa  w y­
raża  się o nim, jako  o fenom enie; jes t on je ­
dynym  pianistą polskim po Paderew skim , k to-' 
ry  w ystępujd  stale w słynnej Albert Hall mie­
szczącej 10.000 osób. S taw iany  jest również 
na pierw szym  miejscu w Radio londyńskiem , 
skąd gra  jego na falach eteru dociera do n a j­
odleglejszych zakątków  św iata. To w łaśnie 
zjednało mu tak ą  popularność, że agencje 
koncertów  południowej Afryki ubiegają sic o 
jego koncerty  i zaangażow ały  go na dw um ie­
sięczne tournee.

P o b y t N iedzielskiego w Polsce będzie b a r­
dzo krótk i — po kilku koncertach w  w ięk­
szych m iastach Polski w yjeżdża znów po lau- 
ry  do F rancji, Niemiec, Anglji, Afryki i Ame­
ryki.

Repertuar teatru
Sobota, dnia 6. 10: „Koryolan" dla szkół 

o godzinie 15.30.
Sobota, dnia 6. 10: „ Z w yciężyłem  k r y z y s " 

o godzinie 20-tej.
Niedziela, dnia 7 paźdz.: „Poranek tan. 11 

M atyczanki"  o godz, 12-tej.
N iedziela, dnia 7 paźdz.: „Chce m ieć dziec­

ko" o godz. 16-tej.
N iedziela, dnia 7 paźdz.: „Człowiek pod 

m ostem " o godz. 20-tej.

TEATR POLSKI NA PROW INCJI.

P iątek , dnia 5. 10.: „K oryolan“ dla szkół 
Chorzów  o godz. 15.30.

P iątek , dnia 5. 10: „K oryolan" Chorzów
o godzinie 20-teL
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Serce wieloryba waży 150 kg.
Pokarm olbrzymich ssaków.

Ile waży wieloryb? Na to pytanie ża 
d«n z podręczników nie daje ścisłej od­
powiedzi. W zeszycie szóstym „Refera­
tów Akademji Nauk ZSSR”, wydanym 
niedawno w Leningradzie, zamieszczo­
ne są

bardzo ciekawe studia
nad wielorybami Dalekiego Wschodu, 
sełkane przez p. B. Zienkiewicza, ucze­
stnika wyprawy rosyjskiej floty połowu 
wielorybów „Aleut”. Nasz rodak wyja- 
Shił niektóre nieznane dotąd szczegóły 
dotyczące tych gigantycznych zwierząt 
Dla określenia średniej Wagi olbrzy- 
friów p Zienkiewicz po raz; pierwszy zwa 

wieloryby dwu gatun-kow. DĆDzwa- 
eferra tych olbrzymów nie. istnieją spe- 
ejśfłte przyrządy, to t!efe wieloryby 
rżnięto i kawałki te ważono zwykłą wa 
$ą. Jeden z wielorybów "

ważył około 54,000 Mg., 'i-i 1 jp
i34a odwiezienia tegoż-koleją, trzeba by- 
to zażyó 3 i pół wągóna towarowego. 
©,;or tego stworzenia ważył powyżej 
1*800 klg. zaś każdy fis»bih'<—̂ 0ż"klę. a 
serce Ń90 klg. Opisując zwyczaje szare-i 
gjp kalifornijskiego wieloryba, znany ba 
3ącz i podróżnik An dr ais, mówkf— Acz- 
fblwłek żołądki większej ilości szarych 
wieibrybów zostały praeze mnie- skrupu

o s c h ł aosusair łzy_

latnie zbadane, -nigdy nie mogłem się 
dowiedzieć, z czego składa się ich po­
karm. Luka ta także została wypełniona 
przez uczonego p, Zienkiewicza, który 
opisuje, że podczas połowu wielorybów 
na Białem Morzu, nadciągnęło ogromne 
stado, złożone z 200-stu szarych kalifor­
nijskich wielorybów, z których dwa zo­
stały zabite. Udało się ustalić, że ten ga 
tunek zwierzęcia żywi się mięczakami i 
■skorupniakami.

L K.

PODSŁUCHANE
KHMI

DODATEK.
Golec zjadt w restauracji dobry obiadek 

i nieźle go zakropił alkoholem. Gdy przy­
szło do płacenia, okazało się, że Golec nie 
ma przy sobie ani grosza. Gospodarz dał mu 
kilka razy w kark i dociągnął go do drzwi. 
W tej chwili nadbiegł kelner i również wy­
mierzył mu kilka policzków.

— Za co mnie bijesz? — pyta pijany 
Golec.

Kelner na to: — To mój dziesięciopro­
centowy dodatek do rachunku.

Nowy karabin
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W TRAMWAJU.
Do przepełnionego tramwaju, rozpychając 

pasażerów, pakuje się gruby i otyły pan. 
Ktoś z pasażerów, nieco mocniej przyciśnię* 
ty, mruczy:

— Tramwaj nie dla słonia.
— Mój panie, — odpowiada grubas -** 

tramwaj to jak arka Noego, zmieści wszyst­
kie zwierzęta — od słonia do osła włącznie.

P . I .
Zdarzają się podobno wypadki, że dziefl 

nik nasz dochodzi do rąk Czytelników nie 
regularnie, a nawet zachodzą przerwy w 
doręczaniu gazet.

Celem uniknięcia łych niedomagari pro- 
I simy naszych Prenumeratorów, by zechcieli 
! o wszystkich usterkach każdorazowo za- 
; wiadamiać naszą administrację.
I Zaznaczamy, iż w myśl rozporządzenia 
i Ministerstwa Poczt i Telegrafów reklamacje 

dotyczące nieotrzymanych egzemplarzy cza 
1 sopism, opatrzone widocznym napisem ,.re 
1 Kiamacaj gazetowa" wysyłane jako zwy­

kłe przesyłki listowe, wolne są od opłaty 
pocztowej, o ile zostały nadane w stanie 
otwartym (karta pocztowa, pismo nieza 
klejonej kopercie itp.) Zwracamy uwagę, 

j że wszelkie dopiski poza stwierdzeniem fafc 
! tu nieotrzymania pisma pociągają za sobą 
i  przymus karnej dopłaty. Prosimy zatem o-!
I graniczyć się w reklamacjach wyłącznie do; 
j zawiadomienia nas o nieotrzymaniu przesył 
! ki, w sposób następujący: „Zawiadamiamy, 

że dnia.... nie otrzymaliśmy numeru „Nowe

Podpułkownik armji anglelsRiej Tarauhas skonstruował nowy typ karabinu, który od­
daje 100 strzałów w minucie. Naboje mieszczą się w bębenku.

go Czasu" lub z 
ułamującego.

opóźnieniem — adres re 
Wydawnictwo.

s RD GERVA1SE.

S as-an t^ as -
ę  Na imię mu było Bmil, ale nazywano go 
także „Feljetonem”. Był człowiekiem zde­
prawowanym przez złą lekturę. Człowiek, 
czytający zawiele i bez wyboru, wkrótce 
przestaje być sobą i wciela się w postać 
któregoś z bohaterów książkowych, zależnie 
old chwilowej lektury.

Przy podobnej zmienności charakteru nie 
można liczyć na stabilizację fachu. Emil pró- 
$>wał bądź tego, bądź innego zawodu, w 
zależności od przejściowego kierunku my­
śliwego.

W pewnej epoce spędza! dni swoje w 
metro, miejscu wymarzonem dla ludzi, któ­
rych główny sposób egzystencji polega na 
znajdowaniu przedmiotów, niezgubionych 
pratez nikogo. Dzięki temu pewnego wieczora 
Uszedł w posiadanie ręcznej torebki pani 
Ponthieu.

Była to śliczna torebka najmodniejszego 
fasonu, z niesłychanie skomplikowanym za- 
meczkiem, jakich używa się zazwyczaj dla 
łtfksusowych modeli. Na nieszczęście zawar­
tość torebki nie odpowiadała obiecującym 
pozorom: zaledwie pięćdziesiąt franków. — 
KSłka eleganckich, lecz trudnych do spienię­
żenia drobiazgów: puderniczka, pomadka do 
ust, notesik, srebrny ołówek, automatyczna 
zapalniczka... Niektóre papiery dozwoliły u- 
stąłić tożsamość właścicielki torebki: bilet 
wizytowy pana Ponthieu z adresem jego, 
drogi bilet pani Ponthieu (bez adresu) i kil­
ka rachunków...

Ale nie koniec na tem. W głównej prze­
gródce torebki znajdowała się paczka listów 
--'listów  miłosnych, których treść była naj­
wyraźniejszym dowodem, że pani Ponthieu 
była niewierną małżonką, a mąż jej czło­
wiekiem oszukiwanym. Imię kochanka było 
rówmei dokładnie wiadome z tej korespon­
dencji: Robert.

czytaniu tych listów. Stopniowo jednakże 
zrodziła się w nim myśl, która ze sceptycz­
nego dyletanta przeistoczyła go w jednem
mgnieniu w doświadczonego businessmani,

— „Listy tego typu warte są ceny złota, 
jeżeli ktoś potrafi z nich wyciągnąć korzy­
ści” — stwierdził w duchu.

Ile złota? Rozłożył na stole przedmioty, 
wydobyte z torebki, samą torebkę, i z Ich 
wyglądu starał się wyciągnąć wnioski o 
możliwościach kontrybucyjnych wiarołomnej 
żony.

— Trudno określić... Może pięćdziesiąt 
tysięcy „blatów”... Może nawet sto tysięcy, 
jeżeli „Robert” zechce jej przyjść z pomo­
cą — zakonkludował.

Dyskretnie przeprowadzone dochodzenia 
dostarczyły mu niezbędnych informacyj: 
p. Ponthieu, dyrektor poważnej firmy han­
dlowej, co rano wychodził z domu, wracał 
w południe, i natychmiast po drugiem śnia­
daniu ponownie wychodził, by wrócić do­
piero wieczorem. Było więc rzeczą zupełnie 
łatwą zastać panią Ponthieu samą. Zjawił 
się zatem u niej pewnego popołudnia, uzbro­
jony w cały elegancki cynizm, jakiego wy­
magało od niego wcielenie się w nowa in­
dywidualność.

— Proszę pani — rzekł głosem wnikli­
wym — zjawienie się u niej, by zwrócić jej 
torebkę, zgubioną kilka dni temu w metro.

Pani Ponthieu okazała wielkie zadowo­
lenie.

—■ -Nie wiem, jak podziękować panu — 
rzekła. — Zdawało mi się, że nigdy wiecej 
już nie zobaczę tej nieszczęsnej torebki. By­
łam przekonana, że mi ją ukradziono.

Zamilkła, wahając się i starając się od­
gadnąć . stanowisko społeczne usłużnego 
młodego człowieka, by wiedzieć, czy można 
czy też nie można ofiarować mu wynagro- 
dzienia, Emil zmiłował się nad jej niezde­
cydowaniem.

— Pani — rzek! — torebka jej, w chwili 
„  . .  ... , gdy ją znalazłem, zawierała pewne... newne

-.Z . ' f ,y™ ° pniu _dla w«: rz***y> których już niema w niej obecnie.'
Zdawało jej się, że go rozumie.
— Ach! tak — rzekła. — Miałam tam

riów cudzych, jak i dla własnych, „Feljeton” 
rrazu znalazł niekłamane zadowolenie w

trochę... bardzo niewiele pieniędzy... Dobrze 
pan zrobił, zatrzymując je za swoją fatygą.

Lecz nie o to chodziło.
— Były tam inne jeszcze rzeczy — rzekł 

„Feljeton”. — Listy... Listy, podpisane imie­
niem: „Robert”. '

— Podpisane imieniem: „Robert” — po­
wtórzyła młoda kobieta, którą zaczynał o- 
garniać lęk.

— Iriuemi słowami: papiery cenne, któ­
re ż pewnością warte są...

Obrzucił urządzenie pokoju wzrokiem 
taksatora komisji szacunkowej, oceniające­
go wartość rzeczy, a po wyrobieniu sobie 
opinji dodał: ...Które z pewnością warte są 
dziesięć tysięcy franków...

Wobec milczenia pani Ponthieu ciągną? 
ze wspaniałą swobodą:

—■ Dziesięć tysięcy uważam za cenę bar­
dzo umiarkowaną, bowiem jestem przekona­
ny, że mąż pani zapłaciłby za te lisfy cenę 
nierównie wyższą...

Czekał, niezmiernie zadowolony ze sie­
bie, ria wrażenie, jakie wywołają jego zło­
śliwe słowa. Minęło kilka chwil, po których 
odezwało- się szlochanie. Pani Ponthieu za­
płakała, nie mogąc powstrzymać łez.

[ Był to szczegół nieprzewidziany przez 
Emila.

Rzekł jeszcze, siląc się na humor:
— Nie trzeba rozpaczać spowodu podob­

nej błahostki, proszę pani. Powinna pani ra­
czej cieszyć się z tego, co się zdarzyło. 
Proszę zastanowić się: torebka pani łatwo 
wpaść mogła w ręce uczcisvego głupca, kto 
ry byłby ją zwróci! darmowo panu Ponthieu 
Ja zaś udałem się pod właściwym adresem, 
a jeżeli żądam małego odszkodowania, ro­
bię to ze smutnej konieczności. Trzeba życ, 
niestety!

Pani Ponthieu płakała nadal.
— Jestem zgubiona! — jęknęła.
— Bynajmniej — zaprotestował „Felje­

ton . Dziesięć tysięcy znajdzie się zaw­
sze, cltocby przez zastawienie jakich klej­
notów. Chyba posiada pani jaką biżuterję?

Wstrząsnęła głową. Nie. Nie posiadała

— Niech i tak będzie — zgodził się E- 
mil. — Ale przyjaciel pani, ten pan Robert, 
z pewnością nie cofnie się przed wydoby­
ciem pani z kłopot-:?

Płacz nieszczęsnej kobiety wzmógł się 
jeszcze. Głosen;, przerywanym szlochaniem* 
wyznała swoje nieszczęście:

Kiedy już nie jest moim przyjacielem..! 
Wszystko skończyło się między nami...

Łzy jej polały się jeszcze rzęsiściej. Prze- 
chodziło to siły Emila. Nowy człowiek zro­
dził się w nim: wspaniałomyślny bandyta ze 
starych melodramatów. Głos jego przybrał 
pocieszające modulacje:

— No, no, moja mała „paniusiu” ! Proszę 
otrzeć łzy! Wszystko ułożyć się może. Nie 
jestem katem znowu!

Pani Ponthieu, która ze zdumieniem spo-; 
glądała na niego poprzez zroszone łzami 
rzęsy, spostrzegła, że wydobył z kieszeni 
kompromitujące listy, które wręczył jej ge­
stem wspaniałym:

— Oto są! — rzekł. — Oddaję je pani, 
zupełnie bezinteresownie!

Własna wspaniałomyślność napełniała gfl 
wzruszeniem. Sam bliski płaczu, czekał i 
zachwytem na wylew wdzięczności za czyń  
dobry.

Pani Ponthieu nie zdobyła się na wyla­
nie. Wzięła listy i uśmiechała się obecnie 
z suchemi oczyma.

— Dziękuję panu — rzekła grzecznie, a 
następnie podniosła się, roztaczając wdzięk 
wielkiej pani, żegnającej gościa.

Emil, któremu to zaimponowało, schyli) 
się w ukłonie:

— Pani...
Był już przy drzwiach, gdy przyszła mu 

myśl nowa. Zawrócił:
— Jeszcze coś zapomniałem — rzekł. 
Podał zdumionej p. Ponthieu nowiuteńki

banknot pięćdziesięcioirankowy, znaleziony 
w torebce, ukłonił się raz jeszcze i oddalił, 
solidnie przejęty rolą światowca, którą objął 

ostatniej chwili. Tłum. L. M.

Drtfk i Wyd.: Nowy Czas, Kajowice
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